ZAKŁAD —— А D M 6 Poleca najpierwsze ak o оа gp om Swą oraz Salon dla Pań 
Д і 
FRYZYERSKI 99: 


Marszałkowska № 101. Telefon Л 191-84. | 


SKŁAD PAPIERU i DRUKARNIA 


ANTONI SZUSTER 


Warszawa, Krak.-Przedmieście Hotel Europejski tel. 12-23. 


BIURO TECHNICZNO-HANDLOWE 


Е. Behsler i SS 


Warszawa, Tłomackie 3, tel. 40-41 / 7 


poleca: Materyały piśmienne i rysunkowe (kalki płócienne i papierowe). | BED) Artykuły techniczne, pakunki, oleje 
K-ięgi buchniteryjne, Rejestra gonpodarcze. Menu, karty wizytowe, 2 GRE д cylindrowe i maszynowe. Smary, 
zaproszenia ślubne. Druki wszelkiego redz»ju, galanteryę piśmienną 5 = ‚ Wyroby gumowe, azbestowe. Arma- 


i skórzaną, Albumy do fotografii, do kart pocztowych, Papier do masla it. d. | { 
Obstalunki z prowincyi załatwia się odwrotną pocztą. | 


tury. Maszyny i narzędzia pomocni- 
cze i t. р. 


Fgzystuje od lat 25. 


ZAKŁAD STOLARSKI | Warszaw. Towarzystwo Akcyjne 


T. DAMIĘCKI. Handlu towarami aptecznymi 


DAWNIEJ 
Nowogrodzka Nż 28, tel. 25-65 


= Zjednoczeni fptekarze i £udwik Spiess i Syn 

poleca duży wybór pokoi sypialnych. | ZARZĄD I SKŁADY GŁÓWNE: 

ul. Senatorska № 24. Telefon Gab. Dyrekcyi 691. 
Filje w Warszawie: Plac Teatralny № 18 Telefon 629 


Fabryka Fortepianów i Pianin 


QI NGNIeEV( TEM 


= yJ. KERNTOPF I SYN” —— Marszałkowska Л 140. Telefon 676. 
Miodowa % 8, Telefon 154. 
WARSZAWA, w Łodzi: Piotrkowska M 107 
Fabryka ul. Przemysłowa 31. Skład główny ul. Miodowa 12 
Filja w Kijowie, Krexzczatik 33. .. = 
Fabryka nagrodzona medalami złotymi na Wystawach powszechnych. Dostawc a 
Kijowskiego Oddziału Cesarskiego Rosyjskiego Tow. MUZYCZIEKĆ, Warsz. WŁOCŁAWEK 5 
instytutu Muzycznego (Konserwatoryum), Warszawskich Teatrów Rządowych. ө J ag i 
to-G | fabryka Maszyn i Narzędzi rolniczych IR 
uto-Qarage = i 39, 
POLECA = 
| Wszelkie maszyny i narzędzia rolnicze oraz maszyny "| 
ы] 


Хотескі 8 Perraudin с=с 


Nowe Papierosy!!! 


|" 777 Leszno 25, telephon 40-16. „OBSTALUNKOWE* | 


Sprzedaż, reparacye i wynajem samochodów. Reparacya kiszek | 


- 10 sztuk 10 kop. 
i opon za pomocą parowego wulkanizatora. — „EGIPS KIE“ \ 


PIERWSZA W KROLESTWIE I CESARSTWIE B-ci POLAKIEWICZ. 
Istniejąca od 1856 roku | —— 
Fabryka Wag „JULJUSZ SPERLING” > Paleniska bezdymne 
w Warszawie, ulica Leszno M 90. Telefon X 18-91. я , 
Wyxonywa wagi stołowe, dziesiętne, setne, wozowe, wagonowe różnych | do kotłów parowych systemu B-ci W. i F. RACZYŃSKICH, 
typów 1 rodzajów, uskutecznia wszelkie zeparacye priy jmuje roczną konser- | dające do 530% gw arantowanej oszczędności na opale. 
wacyę wag w fabrykach, zakładach przemysłowych, gorzelniach i cukrowniach | ы 
Właściciel Stanisław ks. Lubomirski. Doszczętne spalanie 
Dvrektor Zarzadzający: Miehal Zieliński. węgla kamiennego, brunatnego, antracytu, miału węglowego, torfu, 


kory garbarskiej, drzewa i różnych odpadków. 


Ogniotrwałość rusztów 
przewyższa wszystkie dotąd znane systemy. 


BURO КОНИЛ инана Wiles? 


BE W. if. Kaczyńskich Telefon 25-85. 


PAWEŁ BITSCHAN puga э, ta. 6-3. 
Fabryka Wyrobów metalowych i Dewocyjnych. 
Figury Świętych (metalowe specyalność) i z massy. 


Pamiątki I-ej Komunii i Chrztu św. Medaliki krzyżyki złote i srebrne od 
skromnych do luksusowych. 
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Fortepiany i Pianina Ҥ ЖУ; Шш 5 SĄ 
repr. firmy GAVEAU w Paryżu Í; ; r A 

— J. J. NIRNSTEIN= а Przetłuszczone hygieniczne i| 
— YV V. — | JĄ i ndelikatniają skórę i chronią ją od wpływa temperatury { 
Marszałkowska Ne 136. Telefon 168-80 Ny wyioùn Apteki! M: Malinowaiego a: 
Nouv-Śuiat SR e V arazawie. э < 
MAGASIN DE CORSETS Otwarta została 2-ga шы М ! 
Aux quatre Saisons" a rg. s "I 
są „Be 
fi зо; 
Grand choix de corsets -- Іа coupe francaise M. Ef r a i m a JEJ: 
Wierzbowa 6 = Telet. 72-48. przy ulicy 41 Nowy-Świat 41. Н н 
zs | o NO dawniej Ташу smolowcowe laki dachowe, | = 5 Я 
5 2 = е еретаѕ ły, asfalty, gudron 0 ЕЕЕ 
(a 3 Д, TAHN & C F. Pietschman piy i dupiny korkowo-izolacyjne т< © : 
з 5 А : z А 85 t 2 т | 
>e Fabryka Tektury smołowcowej, Asfaltu i Izolacyi korkowej WYRONYWUJ A> биіне э»: 
Gz w Warszawie, Leszno Nż 86. Telefon 547 roboty tokturowo dachowe, asfaltowa a R PER 
Szć 
| 


Bielizna 


у w Magazynie Aleksandra F UKS, 


Po przebudowaniu 


s |Restauracya | | | JEWSKI; Ska „отт, 
2 a| Ńrak.-Przedmieście po к = Nowy Zarząd, = 
n 


DUISceBARYetre © 


ж ENS 


Dla боны оао 
FABRYKI, | Biela! = 


LĘLA H ańska No 9, (Hotel Paryski). 
l ote 10га 105701 owe Ideal Waterman | Marszałkowska No 131, telef. 47-66 
w NEW-YORKU Moniuszki № 12, гоз Marszałkowskiej. 
66:44:44 


| — Cena Rb. 5.25 i wyżej. —— =, | 


są najlepsze przy pisaniu w biurze i w domu sprawiają prawdziwą przy- 
jemność, są niezawodnym pomocnikiem każdego, zawsze gotowe do użytku. 


Skład Warszawa, MAZOWIECKA 6. рац 
wna) Ernest Neumann Telefon 54-96, N E STLTA 
асанна 


$ Wino: Szampańskie © | 


IEIDSIECK &.С° — Reims 


JEDYNE DO PRANIA BIELIZNY. 


T TARCIA 1. BEZ MASZYN onopole i Reprezeotant na Król. Polskie . 
LI 


© Monopole: Sec . . , „EDMUND STARKMAN. 
„ask BOut Americaln.. - Warszawa, Trębacką 15355 | 
| 


Oszczędność:CZASU-OPAŁU-PRACY i` 


„. Cena 16 kop. funt 
куус IT na RE 


1 
ЖУ FALSYFIKATY 'NISZCZĄ BIELIZNĘ: >, 


dla niemowląt i dla dorosłych, 
dotkniętych chorobą żołądka. 
a аЫНи 


J 


ki cukiernicze wszelkiego rodzaju. 


ИГ ы Skład w Warszawie, Nowy-Świat 31 я н н 
НЕ GRODZISK 28080 wodoleczniczy i Sanatorium || 
[Bs | Cennik „Hodowli Roślin Cebulko- == cały rok otwarty. 
pa“ wych i Zimotrwsłych* w Ząbkowie, 40 minut od Warszawy koleją Wiedeńską. Ładny park. Kanalizacya. 
H з E przez Sokołow (gub. Siedlecka) wysyła Oświetlenie elektryczne. Najnowsze urządzenia lecznicze. Kuchnia 
arama się na żądanie. || własna dyetetyczna. Zakład gruntownie odnowiony. Choroby nerwowe, 
iN T przemiany materyi, narządów krążenia, przewodu pokarmowego, alkoholicy 
| 5 =. Кы ZY 1 morfiniści. Cena 3.50 do 4.50 rb. dziennie. Kierownik Zakładu Dr. Bro- 
NS U. VZDALI 1 DYPLOM nistaw Malewski. Zakład wyrabia znany z dobroci ekstrakí igliwia sosnow. 
> 7 p” r 
ES ПУШ va ROTAMACH || | - 
і Bo © А | Egzystuje od r. 1835. 
log APTEKA | w Petersburgu, Michajłowska 2. 
‚75 © жы элей | ° ° ° е е L 
! FRANE P 1 С k 
EE ŁEESSNERĄ Kawiarnia Polska i Cukiernia 
РЕД | | 
; 2% З = Wydaje obiady z najświeższej prowizyi i na świeżem maśle z 3-ch dań 40 kop. idealny pokarm 
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p 
a 


WARSZAWA z 4-ch dań 50 kop. Śniadania i kolacye А la carte, ceny umiarkowane Wypie- 
| PRZYRZĄDZANIA 


|KEFIRU= 


Zakład otwarty od 9 r. do 1-szej w nocy. 


| R (BE E E RAS: >PPPPPPPP>4 
UDEŁŁ U = N Н A ‚ Pierwsza w kraju fabryka А 5 
PASTY|KAMI NATYLEŻ Zakład grawerski = Stempli Kauczukowych pneumatycznych — Sanatoryum Dra W. Bujakowskiego 


BUTELEK z OBIASNENIEM. Rs. 1. 


2. Suchowiecki Wierzbowa 6 (hotel Angielski) w DRUSKIENNIKACH 
* PASTYLKI. 


Numeratory, herby, facsimile, tablice. choroby wewnętrzne, nerwowe, rekon- 
күү walescenci, morfiniści. Cena od 4 rb. 


Ее a pa pa pa po P УКУ КУКУ КУ КУ КУКУ БУ КУЖУ PS AS КУ КУНУ НУ PS PS PO PS PS РУ PS КУРУ РУ КУ PS PO PS | do 5 rb. dziennie. 


138 Marszałkowska 138. Co piątek zmiana programu. Obrazy świeżo 


a LJ 
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znany „WITOGRAFĆ А. Wianowskiego патат szczepy, W” programach odnctwa, 
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PRENUmERA1A: w уу 87 2 у Ге Kwśriśini8 Kd. 2. Półrocznie Rb. 4. 


Rocznie Rb.8. W Królestwie ICesarstwie: Kwartalnie Rb.2.25 
Kwartalnie 
Półrocznie Rb. 6, Rocznie Rb. 12. Miesięcznie: w Warszawie, Kró 


Półrocznie Rb. 4.50 Rocznie Rb.9. Zagranicą: 


lestwie i Cesarstwie kop. 75. 
PRENUMERATA w Austryi: Kwartalnie 6 Kor. 
Rocznie 24 Kor. Na przesyłkę „Albumu Sztuki 
Митег 50 hal. Adresować: Wydawnictwo 
Zyblikiewicza Ne 8 


CENA OGŁOSZEŃ: Wiersz nonparelowy lub Jego тїе]зсе na 1-ej stro- 
па 1-е] stronie okładki kop. 50. Na 2-е} i 4-el 
stronie okładki oraz na stronicach przed takstem kop. 30, 3-cia stro* 
na okładki i stronice poza okładką kop. 20. Za tekstem na białej 


nie przy tekście Rb. 1, 


„ŚWIATA 


Półrocznie 12 Kor, 
dołącza się 50 hal. 
Kraków, ul. 


Rb. 3- 


stronie kop. 30. Zaślubiny i zaręczyny, Nekrologi, Nadesłane (w te- 


kście) kop. 75 


Adres Redakcyi i Administracyi: WARSZAWA, Al.Jerozolimska 49 


Telefony: Redakcyi 80-76, redaktora 68-75, Administracyi 73-22 
Sienna Ме 2 tel. 114-30 i Trębacka No 10* 


FILIE ADMINISTRACYI: 


KANTOR „ŚWIATA W ŁODZI: ul. Zachodnia No 28. 


SWIAT 


Rok IV. Ne 15 z dnia 10 kwietnia 1909 roku, 


ATHEFONY I GRAMOFONY 
Р 5. Grudziński і Т. Berger. 
Kraków, Szewska, то. 


IELKA KAWIARNIA Marszałkow- 

ska róg Złotej. Codziennie koncert 
od 8-ej w., 1zbilardów. Sniadania i po- 
dwieczorki po 40 kop. 


EBLE WIEDENSKIE Tow. Акс. Fa- 

bryki Mebli Wiedeńskich Jakóba 
i Józefa Kohn w Warszawie. Magazyn 
ul. Marszałkowska 145. Poleca meble sty- 
lowe w dużym wyborze. 


E WARYST FRYZYER Warszawa, Mar- 
4 szałkowska 114. tel. 30.17. Poleca 
wielki wybór grzebieni szyldkretowych, 
ozdobnych i gładkich Latouche'a. 


Żądajcie wszędzie herbaty 
W. І. POPOWA 
Skład główny Miodowa № 16. 


GALA PETER 


NAJLEP SZA CZEKOLADA SZWAJCARSKA 


IKTOR MATYJEWICZ (Molinari 
Kawa), Warszawa, Leszno №тоҷ. 
Najlepsze kawy palone. Żądajcie wszędzie. 


p” PIWO WALDSZLESCHEN. 


2506 


а: Platerowane 
Tow. Akc. 


Norblin, Br. Buch 
1 I. Werner 


w Warszawie. 


Magazyny: 
Krak. Przedmieście № 67. 
Marszałkowska N* 127. 


А TURCZYŃSKI Jubiler w Warsza- 
„wie, ulica Czysta № 8. POLECA 
W WIELKIM WYBORZE GOTOWE 
WYROBY ZŁOTE I BRYLANTOWE. 


О: 
E. REMY N 


MAISON fondée 
en 1724. 


WSIANE kakao zdrowia, Sternickii 
Branicki, Sosnowiec. Żądać wszędzie. 


[ARTIN & со. 


COGNAC. 


IE 
-^ Wendegc 


Silny człowiek. 


ukasiński i jego przyjaciel, Ma- 
ү chnicki, położyli się. jak mil- 

czące cienie, na całunie po- 
rozbiorowej Polski, dwa czujnesiin- 
ksy u progu narodowej świętości. 
Pierwszy, zwolennik silnej ręki 
i trzymania w garści rozwydrzonej 
polskiej natury, z niechęcią uległ 
przekształceniu, pod wpływem żą- 
dań Poznańczyków, wolnomurar- 
stwa narodowego w Towarzystwo 
Patryotyczne, ale raz шеріѕ2у, 
sprzeciwiał się wszelkiej autonomii 
w nowej organizacyi, wszelkim ko- 
legialnym rządom, —a był raczej 
za dyktaturą, bodaj w rękach Knia- 
ziewicza. Nie zraziwszy się ustą- 
pieniem Wielkopolan z Prądzyń- 
skim i Umińskim, wziął cały ciężar 
pracy na siebie i ogrzał ją, sam 
zamknięty, niewidomy, ciepłym od- 
dechem własnej piersi i uczucia. 
W dłoniach swoich skupił nici, pro- 
wadzące do Królestwa nadziei i 
roztwarcia мѕрӧіргасіот domu 
niewoli. W odosobnieniu i przeni- 
kaniu wszystkiego zbliżał się do 
„wielkiego milczka”, Wilhelma Orań- 
skiego, lub późniejszego od siebie 
Trauguta, którzy również dźwigali 
ciężar nad miarę, za miliony chcieli 
i myśleli. Łukasiński, z: maską spi- 
skowca na twarzy, liczył się jednak 
z rzeczywistością, wiedział dosko- 
nale, dokąd dąży. Wcale nie prze- 
wrotowiec i zwolennik polityki ła- 
mania karku, miał dwa widoczne 
cele: zachowanie w całej rozciągło- 
ści konstytucyi Aleksandra, budo- 
wanie na niej bytu i rozwoju spo- 
łeczeństwa, a dopiero na dalekim 
planie zamiar wskrzeszenia histo- 
rycznej państwowości dawnej rze- 


czypospolitej. Dlatego uważał kar- 
tę wolności z 3-go maja za spóź- 
nioną, — w stosunku do potrzeb 


czasu zacolaną, 
uświęconych wierzeń i wzniósł 
na wyżyny istotnej 


*) ~ Aske nazy 


T Il-gi 


opuścił stanowisko 
się 
demokracyi. 
Szymon: Łukasiński. 


Warszawa 1908. Nakład księgarni 
і Spółki 


Z twórcami zasadniczej ustawy wiel- 
kiego sejmu łączyło go jedno ogni- 
wo: pragnienie ewolucyjnego, — nie 
rewolucyjnego dokonania przeobra- 
żeń. Polityk trzeźwy, nie rzucał 
gromów na wszystkich zaborców, 
czując konieczność oparcia się o je- 
dnego z nich, aby otrząsnąć się 
z pod nacisku dwóch drugich. 
W Козу: liberalnego Aleksandra 
widział sprzymierzeńca—i tu szedł 
niewątpliwie za złudnym blaskiem 
zachęcających słów cesarskich. Zda- 
wało się, że w zakresie tak poję- 
tych i wytkniętych celów, obra- 
cał się na gruncie prawnym, na 
gruncie obrony nadanej konstytu- 
cyi, z przymieszką zresztą odległych 
wyzwoleńczych zamierzeń. Jeszcze 
rok—dwa wstecz, mógł być echem 
monarchy, w chwili zaś rozpoczę- 
cia działalności w Towarzystwie 
Patryotycznem zostawał w zmie- 
nionych już warunkach, na innem 
zgoła tle, kontrolerem i sumieniem 
publicznem niespełnionych zobowią- 
zań i przyrzeczeń, kładł się na pro- 
gu swobód, aby nie dopuścić do 
ich kurczenia, krajania, a w końcu 
i cofnięcia. Dla obrony rzeczy zu- 
pełnie legalnej musiał zejść do ku- 
źni spiskowej—i w tem właśnie od- 
zwierciedlało się zarówno rozpacz- 
liwe położenie społeczeństwa, jak 
i początek strasznego cierpienia 
człowieka. Ten nie obliczył się 
z naturą spisku, już w założeniu 
swojem i przeprowadzeniu wyma- 
gającego czynu prędkiego, — nie 
przeciągania na daleką metę, nie 
zoryentował się i w istocie sporu 
polsko-rosyjskiego, który nie będąc 
kwestyą wewnętrzną, tylko między- 
państwową, mógł być rozwikłany 
przez wojnę, nigdy w drodze po- 
wstania. Nie uwzględniał także Łu- 
kasiński wybuchowego, lecz chwiej- 
nego i nie wytrwałego temperamen- 
tu narodu, tak inało nadającego się 
do podziemnej roboty... Oprócz 
tych czysto psychicznych niedo- 
strzeżeń—i błędów w pomyśle, na- 
gromadziły się inne trudności, wy- 
niki nagłych, przełomowych zmian: 
reakcya w usposobieniu Aleksan- 
dra, omdlenie między inteligencyą 


polską, niszczycielska gospodarka 
Nowosilcowa, węsząca, szukająca 
coraz to nowych ofiar, aby z po- 
mocą prowokacyi obalić liberalny 
kurs i wprowadzić obrusienie od 
góry do dołu. Za drobnym kęsem 
były dla niego niewinne zrzesze- 
nia młodzieży, wykrycie „Pantakoi- 
пу“, — on motał jak pająk sieć. 
wyciągnał dłonie głębiej, czychał 
na żer, dla podważenia ustalonych 
stosunków i zburzenia reform szkol- 
nych Czartoryskiego па Litwie. 
Zetknęły się zatem dwie moce, 
dwa prądy: konspiracyjny Łukasiń- 
skiego i w swoiin rodzaju także 


spiskowy Nowosilcowa, bo poczęty й 
z żądzą i świadomością rozszarpa- ` 


nia praw i skopania porządku przez 
wywołanie anarchii. Wśród spie- 
nionych nurtów napierających na 
siebie przeciwieństw stał silny czło- 
wiek, Łukasiński, zamknięty, za- 
kapturzony, niemy, prawdziwy mąż 
z żelazną maską... 

I tego samotnika zawiedli swoi, 
zawiodły próby organizacyjne w Kró- 
lestwie, na Litwie, Wołyniu, w Rze- 
czypospolitej krakowskiej i w Ga- 
ісуі. W czasie najświetniejszego 
rozkwitu liczył związek zaledwie 
kilkuset członków, był siłą niepro- 
porcyonalną do wytkniętych celów, 
wkładów poświęcenia i ofiarności. 
To karmiło twórcę konspiracyi pio- 
łunem goryczy i wyrywało z głę- 
bin uczucia mękę zwątpienia, przy- 


gaszoną chyba  obowiązkowością 
wytrwania w przedsięwzięciu do 
ostatniego tchu. W konflikcie 


hartu jednego z bezwładem ogółu 
tkwiło majestatyczne pasowanie się 
i zawieszone nad niem staro-grec- 
kie przeznaczenie. 

Rzeczywiście, drobnostka wy- 
wlokła tajemnicę przed cesarzewi- 
cza, naczelnego wodza. 

Otworzyła się niezwykła sce- 
nerya. 

Wielki książę Konstanty z wolą 
i pomimo woli został na poprzek 
chceniom czynowników Rożnieckie- 
go i Nowosilcowowa — patronem 
spiskowej sprawy... Będąc w toku 
zrzeczenia się praw do bizantyjskiej 
korony przodków i wywalczenia za 
nie dożywotniej polsko-litewskiej 
indemnizacyi, pragnął za wszelką 
cenę uniknąć ujawnienia fermentu 
w Królestwie i rozkładu w woj- 
sku. Wierzył zresztą armii, kochał 
ją po swojemu i nie przypuszczał, 
aby niezadowolenie szersze w niej 
zapuściło korzenie. Jeszcze raz po- 
wtórzy się podobne krótkowidztwo 
w przededniu :istopadowej burzy, 
gdy raportował do Petersburga, że 
„wszystko jest w porządku". Dzię- 
ki zbiegowi okoliczności ocalał Łu- 
kasiński raz, a nawet i drugi, gdy, 
jako sędzia trzech swoich kolegów, 


członkowie orzekającego areopagu. 
Rozgrzeszał ich adyutant cesarzewi- 
cza, Kuruta, zapewnieniem, że Za- 


| sądzen'e jest nieuchronną dla dobra 


kraju koniecznością. Najlichszą ko- 
medyę odegrał Skrzynecki, głosu- 
jąc zrazu za brakiem міпу,—а ро 
wyrzuceniu go niemal za drzwi 


ы przez Konstantego, łącząc się z chó- 


Dom, gdzie mieszkał Łukasiński, przy ulicy 
Przyrynek, róg Samborskiei, obecnie dom 
przytułku starców. 


oparł się narzuconemu przez cesa- 
rzewicza wyrokowi. Skończyło się 
na „puszczeniu go na reformę" i od- 
komenderowaniu do sztabu drugiej 
dywizyi ułanów pod dozór księcia 
Wirtemberskiego. 


Nie spoczął jednak duumwirat 
Rożnieckiego z Nowosilcowem. Ci 
dwaj, z wymusztrowaną sforą szpie- 
gowską, podkradającą się i pod 
Belweder, wytropili ślady i dowo- 
dy, pozyskali Zajączka i rozpo- 
częli z otwartą przyłbicą hecarską, 
zajadłą robotę. Wywiązało się nie- 
prawdopodobne położenie: wielki 
książę oświadczył wręcz namiestni- 
kowi, że jest lepszym od niego 
Polakiem, że podejmie się bronić 
przed monarchą sprawy uciśnionych. 
Do porzucenia jednak obranej tak- 
tyki zmusiła ро denuncyacya 
o istnieniu Towarzystwa Patry- 
otycznego przed ambasadorem ro- 
syjskim w Paryżu, Pozzo di Borgo, 
iw ślad za nią idące ostrzeżenie 
z Petersburga. Chcąc nie chcąc 
musiał się zgodzić na wysadzenie 
ad Лос komisyi śledczej, areszto- 
wanie podejrzanych i zakwalifiko- 
wanie przed sąd wojenny trzech 
najbardziej obciążonych: majora 
czwartaków, Łukasińskiego i kali- 
skich członków związku, Dobrogoy- 
skiego i Dobrzyckiego. Trybunał 
wojskowy pod prezydenturą Hauke- 
go, zasiadł, jako instancya bezape- 
lacyjna, i wykluczył z góry możność 
dotykania problematu swojej wła- 
ściwości. Ма ławie obrońców od- 
znaczył się darem wymowy, trzeź- 
wem rozumowaniem, tętniącem wiel- 
kiemi drgnieniami narodowego uczu- 
cia, patron Dobrogoyskiego, mece- 
nas Krzywoszewski, wzniósłszy się 
na ogólno-ludzkie i patryotyczne 
stanowisko, że w dążnościach re- 
stytucy nych nie tkwi ani przestęp- 
stwo, ani bezprawie. Ciężko wal- 
czyli z widmem sumienia niektórzy 


rem powolnych służbistów, genera- 
łów Blumera i Haukego. Wyrok 
z czerwca 1824 r., złagodzony przez 
cesarza, skazywał Łukasińskiego na 
siedem, —dwóch innych na cztery 
lata ciężkiego więzienia. Wszyst- 
kich, jako byłych oficerów, ubrano 


|w mundury, zaprowadzono do obo- 


zu za rogatkami powązkowskiemi, 
dokonano na nich upokarzającej 
ceremonii degradacyi, zgolenia głów 
i zakucia w dwudziesto dwu funto- 
we kajdany. poczem porwano ich 
na furgony i wywieziono do twier- 
dzy w Zamościu. 

Tu, wśród udręczeń więzien- 
nych, wśród wyzwoleńczych usiło- 
wań, załamał się pierwszy raz sil- 
ny człowiek, może pod wpływem 
zwątpienia w zmarnowane zabiegi 
i rozgoryczenia do ludzi. Bada- 
ny niemiłosiernie, poczynił pewne 
wstrzemięźliwe zeznania. Widocz- 
nie obawiając się o tropienie zwią- 
zku i dalsze ofiary, pragnął zmniej- 
szyć rozmiary Каїаѕігоѓу, zdusić ją, 
ograniczyć. Tak rozumuje autor 
niezwykłej książki i ma za sobą 
pewne racye. Bóg raczy jednak 
wiedzieć, czy nie uległ chwilowe- 
mu zgnębieniu, czy zboczenie to 
z linii żelaznego hartu nie miało 
raczej psychicznych, niż uświado- 
mionych powodów, faktem jednak 
zostanie, że z powodu jego odkryć 
nikt nie ucierpiał, nikt nie doznał 
prześladowań. Sprowadzony do 
Warszawy wciągu procesu przeciw 
następcy swojemu w nacze!nictwie 
Towarzystwa Patryotycznego, Krzy- 
żanowskiemu, zginął w toni za- 
pomnienia więziennego. Wrzawa 
uliczna 29go listopada musiała 
nieszczęsnego ocknąć z otrętwienia. 
Żołnierze wołyńskiego pułku gwar- 
dyi uprowadzili go z sobą. Osta- 
tni raz widziano Łukasińskiego 
w Włodawie, w nędznej siermiędze, 
z brodą po раз, ciągnionego 
na postronku, pod strażą konną 
z dobytemi pałaszami. Zapóźno 
rozpoczął za nim poszukiwania 
mecenas Krzywoszewski, teraz na 
miejscu Lubowidzkiego zastępca 
prezydenta warszawskiej municy- 
palności. Losy skazańca były za- 
pieczętowane.. Z wielkiemi ostro- 
żnościami przewieziono go do 
Schliisselburga, zamknięto w dol- 
nej, wilgotnej, przytłoczonej grani- 
towem sklepieniem celi baszty, 
zwanej „Sekretnym Zamkiem“, po- 


grzebano żywcem wśród szemrzą- 
cych fal Ładogi. Nawet najwybit- 
niejsze osoby więziennego zarządu 
nie wiedziały, kogo kryje okropna 
kazamata... Na przelotne mgnienie 
oka ujrzał go w czasie przechadzki 
Bakunin, osadzony w Schliisselbur- 
gu, koło 1850 r. Zbliżywszy się 
niepostrzeżenie do przedwcześnie 
zestarzałego i złamanego, szepnął. 

— Łukasiński! 

Ex-major czwartaków 

— Kto w Polsce?.. 

— Mikołaj. 

— Konstanty?.. 

— Nie żyje. 

— Со w Polsce?... 

— Wkrótce będzie dobrze... 

I odeszła mara ludzka posą- 
gowa, skamieniała. 

Zapomniano о  Łukasińskim 
w ogólnej, rozległej amnestyi po 
wstąpieniu na tron Aleksandra 11. 
Dopiero skutkiem starań nowego, 
ludzkiego komendanta twierdzy, 
generał-majora Leparskiego, wydo- 
byto go z lochu „Sekretnego Zam- 
ku“, umieszczono w wygodnej izbie, 
dano przybory do pisania, znośne 
jedzenie, pozwolono przyjmować 
znajomych. Na pół obłąkany, cień 
życia, nie życie, jął się pisania pa- 
miętników i nie tracił nadziei od- 
zyskania wolności... Zamknął oczy 
na wieki 27 lutego 1868 r. „Ciało 
pochowano w Schliisselburgu; duch 
spoczął w Polsce“... 

Taką była dola i niedola jed- 
перо z najświętszych za narodowe 
ideały męczenników... 

Są prace, po których zsuwa 
się skalpel krytyczny — jak żelazo 
po hartowej stali... Nie dlatego, 
aby roztrząsaniu nie ulegały i wyż- 
sze były ponad wszelkie skazy 
i zmazy, ale z innych pobudek. 
Kiedyś napisał Kipling dziwną rzecz 
o dżunglach, zadżumionej krainie 
nędzy, mateczniku jadowitych zwie- 
rząt i niewygasającej zarazy... Dzie- 
ło Askenazego jest księgą biedy,- 
niesłychaną księgą smutku bliskiej, 
bardzo bliskiej nam ziemi... Z roz- 
rzuconego układu Копѕігиксуї, 
jakby z barokowego chaosu, wy- 
łania się więcej, niż uczoność, bo 
ważne wskazania na teraz i potem, 
wyłania się ogromnie delikatne od- 
czucie narodowego cierpienia, wy- 
chylają się historyczne twarze, Oży- 
wione rumieńcem o łudzącej wyra- 
zistości. W korowodzie, jakby na 
biesiadną uroczystość ostatecznego 
porachunku sproszonych duchów, 
otaczają istnym tańcem szkieletów 
szlachetną postać bohatera opowie- 
ści, zaprzańce w rodzaju Rożniec- 
kiego, szpiedzy z Mackrotem na 
czele, Nowosilcowy ze zgrają po- 
mocniczą katów, zdrajcy, za juda- 
szowe grosze sprzedający tajemni- 


drgnął 


ce związkowe, kabotyni, krętacze, 
rycerze przemysłu, — z jaskrawym 
typem Umińskiego i jemu podob- 
nych,—cała chmara zgniłych i roz- 
padniętych istnień. W tem klucz 
do zagadki tragedyi Łukasińskiego 
1 zmarnowanego prometeizmu wiel- 
kich w naszej historyi postaci. Dy- 
sząc nadmiarem miłości, dusili się 
w zatęchłej atmosferze, rozpoście- 
rali skrzydła wśród obojętności, 
pól-snu swoich, rozpraszali perły 
mocy i najwyższych wysiłków na 
niemoc powszechną i schodzili z wi- 
downi u brzegów roztwierającej się 
narodowej otchłani. Wszystko je- 
dno, jak temu zbiorowemu królowi- 
duchowi będzie na imię, czy Batory 
Zamoyski, Sobieski, Kościuszko, Łu- 
kasiński, czy wreszcie Wielopolski. 
To obojętne... Najważniejsza,- że 
byli soczystym. prześlicznym owo- 
cem na drzewie narodowym, wy- 
złoconym w słońcu najszczerszego 
uczucia, i zginęli w pełni krasy, 
podcięci kosą fatalnych przeznaczeń. 
Najgorętsze ich pragnienia rozsypa- 
ły się w popiół, jak owoce morza 
martwego... Stanowczo,książka Aske- 
nazego nie jest tylko turniejem po- 
pisowym i przeglądem historycznej 
wiedzy,—to coś więcej, coś przeni- 
kliwszego, zaczerpniętego z głębin 
społecznego nurtu... 
Ernest Łuniński. 
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Nasi artyści. 


Alexander Augustynowicz. 


Wszystko, co wychodzi z pod 
pendzla  Augustynowicza, a cośmy 
w ostatnich czasach dość licznie w na- 
szym Salonie Sztuki widywali, świad- 
czy, że jest to malarz seryo, ro- 


zumiejący i czujący, że jedyną dro- 
gą ku wyżynom artystycznym jest nie- 
ustanne doskonalenie się w technice, 
a więc zdobywanie coraz to większej 
łatwości w posługiwaniu się i opano- 
waniu środków technicznych. Pod tym 
względem trzyma się lwowski artysta 
dawnych zasad, należy zatem do tej 
szkoły i generacyi, które nie pozwoliły 
wmówić w siebie t. zw. najnowszych 
poglądów na sztukę, głoszących między 
innemi np. zasadę, że do zdobycia świata 
za pomocą pendzla czy dłuta potrzeba 
przedewszystkiem jak najmniej umieć, 
byle tylko posiadać talent, cóż dopie- 
го —бепіиѕ2!.. Dzięki temu możemy 
się rzeczywiście poszczycić poważnym 
zastępem nad-malarzy, którym do zu- 
pełnej wielkości 
isławy wszech- 
Światowej bra- 
kuje tylko dro- 
bnostki: nie na- 
uczyli się је- 
szcze malować. 
I również dzięki 
temu skonstato- 
wać można na 
każdej większej 
wystawie, że 
istotnie Brandt, 
Chełmoński, Fa- 
łat, Malczewski, 
Kossak,Wyczoł- 
kowski, Axen- 
towicz —— no, i 
wielu innych z dawniejszej już gene- 
racyi, są na prawdę wybornymi ma- 
larzami. Szkoda tylko, żeśmy о tem 
wiedzieli już od bardzo dawna; gdyby 
się jednak spytano: a gdzie ci naj- 
młodsi?.. a gdzie ta rozkrzyczana (ra- 
czej rozkrzykująca się) Młoda Pol- 
ska—po głębszym namyśle znalazło- 
by się kilku zaledwie następców... 
Niechże więc za złe nam nie weź- 
mie Augustynowicz, jeśli, choć nie 
tyle wiekiem, ile według metody i po- 
glądów na sztukę, a przytem i wedle 
plonu działalności malarskiej, zaliczyliś- 
my go raczej do dawniejszej genera- 
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Portret kardynała Sembratowicza. 


Al. Augustynowicz. 


cyi. Taka kategoryzacya jest niewątpli- 
wie, do dziś przynajmniej, zaszczytna, 
tembardziej, że artysta nie stanął 
w miejscu, nie spoczął na laurach, 


przyszedłszy do przekonania, że wy- 
powiedział już ostatnie słowo, ale prze- 
ciwnie: idzie ciągle naprzód. 


Pomię- 


St. Augustynowicz 


Malarz świętości. 


Portret damy z dzieckiem 


dzy portretami, wystawionemi przed 
kilku laty w Warszawie, a temi, jakie 
widzieliśmy w ostatnich czasach, jest 
duża różnica, a różnica ta leży w du- 
żym postępie. Talent dojrzał i zrów- 
noważył się, a dojrzawszy, nie stracił 
świeżości i siły. Takiem dojrzałem 
dziełem, pełnem spokoju i pra- 
wdy, był np. portret dwóch 
córeczek artysty, jedno z clou 
ostatniego Salonu zimowego”). 
Do bardzo dobrych również 
zaliczyć należy dwa portrety 
damskie, obecnie znajdujące 
się na wystawieZachęty miano- 
wicie, portret pani W. i portret 
damy z dzieckiem, obydwa 
do tego samego, co portret có- 
rek doprowadzone rezultatu: 
wdzięku w naturalności. 

Jako portrecista — a nim 
jest przedewszystkiem — nie 
pozwolił się też Augustynowicz 
uwieść jedną jeszcze z „no- 
wych* zasad, głoszącą, że: por- 
tret, aby być doskonałym, nie 
potrzebuje własciwie być po- 
dobnym!.. Nonsens ten, na któ- 
rego poparcie usłyszeć można 
różne kulawe sofizmaty, nie 
przenikł, na szczęście, do zdro- 
wych i jasnych poglądów ar- 
tysty lwowskiego, który po 
staremu wierzy, że trafności 
charakterystyki, a nawet dosko- 
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Al. Augustynowicz. Portret p. W. 

nałości typu—inaczej, jak przez wier- 
ność z naturą, osiągnąć nie podobna. 
To też portret Augustynowicza znamio- 
nuje, obok innych zalet, wymowne po- 
dobieństwo. Takiemi były wszystkie 
znane jego dzieła, jak znakomity por- 
tret zmarłego kardynała Sembratowi- 
cza (zakupiony przez rząd galicyjski), 
portret generała Fiedlera, b. namiestni- 
ka hr. Pinińskiego, wyborny autopor- 
tret, oraz cały szereg osobistości 
wybitnych—przy czem artysta omijał 
szczęśliwie niebezpieczny często w tych 
razach szkopuł: sztywna oficyalność 
stylu. 

Włada też Augustynowicz dosko- 
nale akwarelą; dowodem dwa studya 
w Zachęcie, zwłaszcza typ dz'ewczy- 
ny wiejskiej, gdzie akwarela, doprowa- 
dzona do tego stopnia mięsistości i siły, 
jest istotnie wyjątkową. 

Biografia Augustynowicza jest krót- 
ką. Galicyanin z urodzenia, kształcił 
się w Krakowie i czas jakiś w Мопа- 
chium, a potem osiadł we Lwowie. Gdy- 
by się jednak spytano, jaki wpływ 
znać na nim najwięcej i do jakiej na- 
leży szkoły, —byłbym w kłopocie. 

Wpływ jest przedewszystkiem indy- 
widualny, a szkoła jest dobrą. 


Rozwój Sokolstwa 
w Galicyi. 


Sokolstwo polskie w zaborze au- 
stryackim, zapoczątkowane równo przed 
laty czterdziestu, rozwinęło się potęż- 
nie. Jest dziś instytucyą, która w ży- 
ciu narodowem tej dzielnicy gra rolę 
pokaźną i znaczącą. Suche cyfry nie 
mówią jeszcze wszystkiego, ale mówią 
już, bądź co bądź, wiele, więc oddaje- 
my im głos przedewszystkiem. 

Ostatnia statystyka sokolska, z ja- 
kiej korzystam, wykazuje ogólną ilość 
towarzystw sokolskich w Galicyi, na 
Sląsku cieszyńskim i na Bukowinie: 
150. Towarzystwa te liczą członków 
19,494, więc bez mała 20.000. W tej 
liczbie, co prawda, tylko szósta część, 
t. j. 3284, uprawia stale i systematycz- 
nie ćwiczenia gimnastyczne, lecz zna- 
czenie Sokoła zarysuje się z całą do- 
kładnością dopiero, gdy uwzględnimy 
rolę, jaką stowarzyszenia sokole w Ga- 
licyi spełniają także po za obrębem 
właściwej swej organizacyi. Na boi- 
skach i w salach ćwiczeń, należących do 
tych stowarzyszeń, pobierają mianowi- 
cie naukę gimnastyki liczne zastępy 
młodzieży ze szkół publicznych, nad- 
to, obok członków, istnieje specyalna 
kategorya uczniów i uczenic, którzy 
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Gmach „Sokoła“ w Stryju. 


uczą się tu gimnastyki za niewielką 
opłatą, a członkami Sokoła nie są. 

Cała ta różnorodna i poważna li- 
czebnie drużyna, która w murach So- 
koła nabywa sprawności i siły, wyra- 
bia sobie mięśnie i hartuje nerwy, 
obejmuje zatem następujące kategorye: 
członków Sokoła ćwiczących się 3284, 
uczniów szkół miejskich ludowych 
10.288, uczenic 1661, uczniów szkół 
średnich (gimnazyów, szkół realnych 
i seminaryów nauczycielskich) 6.887, 
uczenic 464, uczniów Sokoła 1149, 
uczenic 1064, razem osób 24.797, po- 
bierających naukę gimnastyki pod kie- 
runkiem 376 nauczycieli. 

Cyfry powyższe stawiają dopiero 
rolę Sokoła w należytem świetle. Jest 
to wielkie laboratoryum tężyzny, wiel- 
ka kuźnia, w której wykuwa się fi- 
zyczna dzielność młodego pokolenia 
i to tego właśnie, które najwięcej jest 
narażone na zanik tej dzielności, t. j. 
młodzieży, skazanej na rozwijanie się 
w Кгеријасусһ i niezdrowych warun- 
kach miasta. 

Otaczany sympatyą społeczeństwa 
i przychylnością władz publicznych, 
Sokół polski w Galicyi zamienił się, 
jako organizacya, w potężny aparat, 
rozporządzający niemałemi już środka- 
mi materyalnemi. Budżet wszystkich 
150 stowarzyszeń przekracza rocznie 
cyfrę 1,250,000 koron, majątek ich 
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w nieruchomościach, w inwentarzu 
i funduszach budowy przedstawia war- 
tość 3,499,250 koron. Lata ostatnie 
zaznaczyły się w rozwoju sokolstwa 
żywą dążnością do wznoszenia włas- 
nych gmachów i urządzania boisk gi- 
mnastycznych, i w tej chwili własne bu- 
dynki posiada 64 gniazd sokolskich, 
boisk 68, czyli prawie połowa stowa- 
rzyszeń. Parę nowowzniesionych gma- 
chów podajemy w załączonych ilustra- 
cyach. 

Jeżeli dla miast większych, dla 
Lwowa, Krakowa, Przemyśla, Stanisła- 
wowa, Tarnowa, miast, liczących od 
180 do 50.000 ludności, a nawet dla 
40-sto i B0-stotysięcznych zbiorowisk 
Sokół posiada przedewszystkiem lub 
wyłącznie znaczenie ogniska ruchu 
gimnastycznego, to w licznych mia- 
steczkach galicyjskich spełnia on szer- 
szą jeszcze misyę, ogniskując w swych 
murach życie narodowe i towarzyskie. 
Na kresach zwłaszcza od granicy ślą- 
skiej, gdzie kultura niemiecka przytłu- 
mia wyższe objawy polskiego życia, 
i na wschodzie, gdzie żywioł polski 
znajduje się w liczebnej mniejszości, 
Sokół urósł do znaczenia placówki, 
wspomagającej dzielnie narodową wal- 
kę o byt. W zapadłych mieścinach na 
Rusi bywa on często, obok kościoła 
i szkoły, jedynem ogniskiem polskości, 
i tam przedewszystkiem uwidocznia 
się w pełni jego narodowy charakter. 


Od założenia swego jest Sokół 
galicyjski instytucyą mieszczańską i sku- 
pia wyłącznie inteligencyę naszych 
miast. W latach ostatnich zaznaczył 
się prąd do pogłębienia jego demokra- 
tycznego charakteru przez rozszerze- 
nie działalności także na warstwę rze- 
mieślniczą. Prąd ten napotyka opór 
w postaci silnie zakorzenionych prze- 
sądów kastowych, które zwłaszcza na 
partykularzu nie prędko zapewne wy- 
gasną. Lecz pierwszy wypadek, w któ- 
rym rzemieślnik polski zapragnął wstą- 
pić pod sztandar sokoli (w Stanisławo- 
wie) został zasadniczo rozstrzygnięty 
na korzyść demokratyzacyi i odtąd dro- 
ga została utorowaną, a rosnąca we 
wschodniej części kraju pod naporem 
ukraińskiego szowinizmu solidarność 
żywiołu polskiego przyspieszy nieza- 
wodnie ten pożądany proces. Z dru- 
giej strony widzimy zjawisko pocie- 
szające, iż w szeregi nawskroś dotąd 
mieszczańskiej organizacyi wstępują lu- 


w Jaworznie 


Gmach ,„Sokoła'” 


w Nowym Targu 


Gmach „Sokoła“ w?Złoczowie. 


dzie z „górnych dziesięciu tysięcy*, 
przedstawiciele агуѕќокгасуі rodowej 
i majątkowej, jak dzielny przezes So- 
koła w Kolbuszowej, hr. Janusz Tysz- 
kiewicz. 

Te znamienne oznaki wróżą po- 
myślnie dalszemu rozwojowi instytucyi, 
tak świetnie już zapisanej w czterdzie- 
stoletnich dziejach odrodzenia Galicyi. 


J. Łeski, 
L<LE 


„Dziady Mickiewicza 
w oświetleniu 
historycznem. ! 


Lwów. 


Przed paru laty, wystąpił prof. 
Askenazy, przy sposobności omawiania 
„Когіуапа“ Słowackiego, z zupełnie 
nową myślą zastosowania także i do 
dzieł literackich, naturalnie w pewnej 
tylko mierze, krytyki historycznej. **) 
Niestety, wtedy projekt ten spotkał się z 
dość silnym protestem ze strony facho- 
wej krytyki literackiej. ***) 

Sprawa potem ucichła, i oto teraz 
pojawiła się książka p. Mościckiego, 
będąca niejako poparciem tezy prof. 
Askenazego i wybornym, bo namacal- 
nym, dowodem, że krytyka tego rodza- 
ju odnośnie do dzieł literackich jest 
nie tylko możliwą, ale, co więcej, po- 
żyteczną, a, jako taka, niezbędnie po- 
trzebną. 

Autor tej rozprawki rozpatruje hi- 
storycznie trzecią część „Dziadów“, 
a rezultat tych rozpatrywań jest wcale 
obfity, zwłaszcza w dwu kierunkach, 
bo i otrzymaliśmy bardzo dokładne 
przepisy, czy komentarz do tej części 


*) Mościcki: Wilno i Warszawa w „Dzia- 
dach* Mickiewicza. Tło historyczne trze- 
ciej części „Dziadów*. Warszawa, 1908. 

**) Askenazy: Na marginesie Kordyana. 
Kwart. hist., 1902, str. 592 sgn. 

s) Dobrzycki Stanisław: W sprawie orła 
prof. D-ra A. „Na marginesie Kordyana*. 
Kwart. hist. 1903, str. 50 sgn; odpowiedź 
na to prof. A. tamże, str. 55. 


poematu, i dostaliśmy wyrazistsze, bo 
dowodami poparte, oświetlenie niektó- 
rych rysów charakterystyki twórczości 
poety. 

Autorowi, zdaje się, chodziło o wy- 
świetlenie zwłaszcza tego drugiego 
szczegółu, i to głównie pragnął „przy 
pomocy ściśle historycznej analizy opi- 
sanych tamże wydarzeń, uwydatnić nie- 
zwykłą wprost dokładność Mickie- 
міса“. 

Trzy obrazy poematu nastręczyły p. 
Mościckiemu temat do rozważań histo- 
rycznych, a to: sceny м więzieniu, 
w salonie warszawskim i wreszcie u No- 
wosilcowa. 

Z tych sceny w więzieniu najwięk- 
sze budzą zainteresowanie, dlatego że 
autor nie tylko sprawdził je historycz- 
nie, ale prócz tego podał charaktery- 
styki wybitniejszych więźniów i opisał 
dokładnie sprawy, dla których znaleźli 
się w wiezięniu. 

Nie zupełnie natomiast historycznym 
jest obraz schadzki w celi Konrada, a ra- 


czej Mickiewicza. Odbyła się ona 
w klasztorze bazyliańskim, zamienio- 
nym wtedy, jak kilka innych, na wię- 


zienie, w celi № 4,w dzień wigilii Bo- 
żego Narodzenia 1823 r. Poeta po- 
zwolił sobie tylko na drobne odstąpie- 
nie od rzeczywistości, przez to, że 
połączył tę schadzkę z innemi, odby- 
temi później w lecie 1824, w których 
uczestniczył Tomasz Zan. 

Osoby, biorące w nich udział, a pod- 
znaczonejprzeważnietylkoiimionami, rów- 
nież są historyczne, jak Jakób Jagiełło, 
Ignacy Domeyko (Żegota), Antoni Fre- 
jend, Adam Suzin, Jan Sobolewski, ks. 
Kalasanty Lwowicz i Jan Jankowski. 

Wszyscy oni, podobnie jak cały 
szereg innych osób, dochodzący do 
pokaźnej cyfry 85, byli ofiarami śledztw, 
rozpoczętych na olbrzymią skalę w r. 
1823, z powodu tego błahego, a ogól- 
nie znanego wypadku, że 15-letni Mi- 
chał Plater, uczeń 5-ej klasy gimna- 
zyum wileńskiego, w rocznicę konsty- 
(осуі majowej 3 (15) maja 1823, napisał 
na tablicy „Vivat konstytucya 3 Maja*, 
a trzej jego koledzy dopisali: „jak słod- 
kie wspomnienia dla nas, rodaków, 
lecz niema, ktoby się o nie dopomniał*. 

Drobna ta sprawa oparła się o je- 
nerał-gubernatora, Rymskiego-Korsako- 
wa, (którego mamy tu, również jak 
kilku innych reprezentantów władzy, 
wyborną sylwetkę); ten nakazał rekto- 
rowi uniwersytetu ścisłe dochodzenie, 
którego ostatecznym rezultatem było 
nietylko aresztowanie i odwiezienie 
do Warszawy w sprawę wmieszanych 
uczniów, ale i zamknięcie pod kluczem 
dyrektora Skoczkowskiego, dwu profe- 
sorów, a co więcej, i samego nawet 
rektora Twardowskiego. 

Lecz nie koniec na tern-—cała ta 
awantura dała pretekst do przyjazdu 
senatorowi Nowosilcewowi i rozdmu- 
chania z małej tej iskierki wielkiego 
ognia, przy którym by pan senator 
upiekł odrazu dwie pieczenie, bo zre- 
alizował swe wielkie plany polityczne 
i napełnił swą wiecznie dziurawą kieszeń. 

W Wilnie szło śledztwo zrazu 
z trudnością, popchnięte naprzód zo- 
stało dopiero zeznaniami, dobrowolne- 
mi zresztą, studenta uniwersytetu Jó- 


zefa Massalskiego i jego brata Toma- 
sza. Tą drogą natrafiono na wyraźne 
już ślady tajnych towarzystw. 

Rzeczywiście istniały one na Litwie 
od paru lat, a historya ich genezy, 
rozwoju i wzajemnego oddziaływania, 
szczegółowo i na zupełnie nowych ma- 
teryałach, a zwłaszcza na uważanem 
za zaginione Archiwum Towarzystwa 
Filaretów, jest w książce niniejszej 
oparta. 

Zadanie tych towarzystw było na- 
ukowo-literackie. Takim był cel zało- 
żonego przez Tomasza Zana i Jeżow- 
skiego, w г. 1819, Towarzystwa 
Sześciu, zamienionego wkrótce na To- 
warzystwo Myślącej Młodzieży, a ro- 
zwijającego się obok dawniej założo- 
nego związku Filomatów, który odgry- 
wał rolę kierowniczą, jako że do ich 
powstania dał inicyatywę. 

Taki też naukowo-literacki miało 
cel jeszcze Towarzystwo Przyjaciół Po- 
żytecznej Zabawy, nazywane także 
Promienistych, założone w maju 1820, 
również z pobudki, wyszłej od Filo- 
matów, gdy poprzednio wymienione 
towarzystwo przestało istnieć. 

Ale cel wkrótce się zmienia. Kształ- 
cenie się idzie na drugi plan, a miej- 
scejego zajmu- 
je poprawa о- 
byczajów,filan- 
tropia i wogóle 
podniesienie 
i kraju pod każ- 
| dymwzględem. 
Zmiana ta na- 
stąpiła po na- 
kazie zniesie- 
nia jawnego 
Tow. Przyja- 
ciół Pożytecz- 
nej Zabawy i 
po ukonstytuo- 
waniu się w na- 
stępstwie tego 
nowego, lecz już tajnego Towarzystwa 
Filaretów“. 

Wtedy też z Wilna przedostają się 
zasady związku i na prowincyę, a przyj- 
mują się, przedewszystkiem w Białym- 
stoku i Swisłoczy. 

A właśnie znalezione u towarzy- 
szów Massalskiego protokoły towarzy- 
stwa świsłockiego naprowadziły Nowo- 
silcowa na trop rozgałęzionego szeroko 
związku. 

Sledztwo jednak, w tym kierunku 
przeprowadzone, nie dało jeszcze i tym 
razem spodziewanych rezultatów, a to 
z tego powodu, że stało się to w cza- 
sie, w którym studenci bawili na wa- 
kacyach. Przez sierpień i wrzesień 
więc robiono tylko przygotowania do 
kampanii, zwożono podejrzanych, gdy 
zaś w październiku wrócił do Wilna 
Nowosilcow, przystąpiono do dokład- 
nego zbadania całej sprawy, tak w Świ- 
słoczy, jak i w Wilnie. 

| znowu świeże zeznania jednego 
z uwięzionych, mianowicie Jana Jan- 
kowskiego, który w poemacie śpiewa 
bluźnierczą pieśń, pomogły śledztwu 
i wpakowały do bazyliańskiej celi Mi- 
ckiewicza, Zana, Kułakowskiego i in- 
nych. 

Nastały wtedy na Litwie 
straszne, pełne bojaźni i lęku, 


P. Mościcki. 


czasy 
tak 


wspaniale a prosto opisane przez Mi- 
ckiewicza w opowiadaniu Żegoty (Do- 
meyki). Z aresztowanymi obchodzono 
się bardzo surowo, w więzieniu po- 
mieszczono ich jak najgorzej. Mickie- 
wicz np. aresztowany, choć był chory 
i lekko tylko ubrany, zamknięty został 
wśród trzaskających mrozów w zupeł- 
nie nieogrzanej celi, zimno więc tam 
było takie, że nawet strzegący go 701. 
dak choć nierównie cieplej ubrany, pła- 
kał z powodu dokuczającego mu zimna. 

Karmiono ich też w sposób wprost 
niemożliwy, o czem opowiada w po- 
emacie i Frejend, i Zan. 

Społeczeństwo litewskie, wiedząc 
o smutnym losie więźniów, starało się 
w różny sposób dolę ich osłodzić, lecz 
usiłowania te, choć okryte rozmaitemi 
pozorami, nie zawsze odnosiły pożą- 
dany skutek. Dopiero na wiosnę r. 
1824, po ukończeniu śledztwa, nastą- 
piło złagodzenie i polepszenie wa- 
runków. 

Poeta, jak już wyżej zaznaczyliś- 
my, połączył te dwie epoki, i stąd też 
więźniowie mogli się razem schodzić 
i stąd też między nimi znajduje się 
dzięki ofiarności publicznej parę bu- 
telek. 

Drobniejsze epizody tej sceny, jak 
opowiadanie starego kaprala, osnute 
prawdopodobnie na powieści A. Kosiń- 
skiego: „Vivat Polonus, unus defensor 
Mariae“, jako też zdarzenie z rusztem, 
zdają się być również prawdziwemi. 

Opowiadaniu Sobolewskiego o wy- 
wiezieniu studentów ze  mudzi po- 
święcił autor tej rozprawki dłuższy 
ustęp, malujący bardzo dokładnie losy 
stowarzyszenia uczniowskiego, noszą- 
cego nazwę „Czarnych Braci“ w Kro- 
żach, gdzie był nauczycielem wywie- 
ziony do Wilna Jan Sobolewski. 

Prócz tego podał p. Mościcki cały 
szereg bardzo interesujących szczegó- 
łów, odnoszących się do towarzystw 
tajnych i gdzieindziej, jak: w Kiejda- 
nach, Kownie i t. p. 

Z badań tych okazuje się, że Mi- 
ckiewicz, o ile sam w czem brał udział, 
o tyle przedstawił rzecz z całą dokład- 
nością, Natomiast w opisie wydarzeń 
odleglejszych popełnił parę nieścisło- 
ści, za które jednak poeta wcale nie 
jest odpowiedzialny, ale raczej jego in- 
formator, Lelewel, przez swą nie bar- 
dzo dokładną broszurkę „Nowosilcow 
w Wilnie“. 


Jeżeli poeta czego nie znał do- 
kładnie, szkicowo tylko zarysowywał 
sytuacyę. Tak się też rzecz ma z kró- 


ciutkim obrazem w scenie VII poema- 
tu, przedstawiającym spółczesny salon 
warszawski, a ściślej mówiąc, salon jen. 
Krasińskiego, ojca Zygmunta. Poeta 
obraz ten umieścił tylko dlatego w po- 
emacie, że, jak p. Mościcki twierdzi, 
chciał zaznaczyć łączność Litwy z Ko- 
roną. Głośnym tu bohaterem, o któ- 
rym opowiada Adolf (Januszkiewicz), 
jest Cichowski, właściwiej Machnicki, 
cichy, iecz ofiarny męczennik sprawy— 
niedość do dziś dnia znany. 

Skoro Mickiewicz opuścił krępują- 
cy go teren Warszawy, znowu rozsze- 
rzył znacznie ramy i tło obrazu trze- 
ciego u „Pana Senatora“ w Wilnie, 
w którym wszystkie niemal szczegóły, 
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począwszy od wybornie w całym po- 
emacie skreślonego Nowosilcowa, są 
odbiciem wydarzeń i sądów rzeczy- 
wistych. ` 

Prócz wspomnianego Nowosilco- 
wa, któremu poświęca autor tej mono- 
grafii obszerniejszą, a przytem ciętą 
i doskonale pochwyconą charakterysty- 
kę. mamy galeryę typów, będących 
jego pomocnikami. I tu znów, oma- 
wiając ten obraz, nie pominął p. Mo- 
ścicki sposobności, by go nie rozsze- 
rzyć i nie dodać od siebie interesują- 
cych szczegółów, odnoszących się 
właśnie do tych osobistości. 

Doktora Веси odmalował · Mickie- 
wicz może trochę z przesadą, lecz sto- 
sownie do zapatrywań ówczesnego 
społeczeństwa litewskiego, które wi- 
działo straszną karę nieba w śmierci 
jego, spowodowanej piorunem. 

Druga ważniejsza osobistość, dr. 
Wacław Pelikan. czech rodem, typ ka- 
ryerowicza, który, dopokąd Czartory- 
ski stał na czele szkolnictwa, był go- 
rącym jego zwolennikiem, gdy zaś 
stanowisko ks. Adama zostało zachwia- 
nem, przerzucił się na stronę potęż- 
niejszego już Nowosilcowa i odtąd 
wszedł na drogę reakcyi, czem nie ma- 
ło wyrządził złego uniwersytetowi, 
zwłaszcza od czasu, gdy został jego 
dożywotnim rektorem. 

Postacią trzecią wreszcie tego ѕа- 
mego pokroju był przyjaciel Nowosil- 
cowa, rzeczywisty radca stanu i szam- 
belan, Leon Bajkow. Człowiek zgan- 
grenowany rozpustą do szpiku, łotr 
w każdym calu, dążący tylko do za- 
dowolenia swych brudnych instynktów 
i swej ambicyi, był z nich najgorszy, 
a mimo to był przyjmowany w lep- 
szych nawet domach polskich, co wię- 
cej, był zaręczony z podkomorzanką 
kowieńską, Zofią Chłopicką, którąby 
był poślubił, gdyby związkowi nie by- 
ła przeszkodziła nagła śmierć narze- 
czonego. 

Na tle takich figur występuje ks. 
Piotr, jakby dalszy ciąg ks. Lwowicza, 
i pani Felicyanna Molleson, w poema- 
cie przezwana Rollisonowa, żona rekto- 
ra szkoły kiejdańskiej, przychodząca 
do Nowosilcowa w sprawie swego Sy- 
na Jana Mollesona, — wmieszanego 
w sprawę kiejdańską i oskarżonego 
o zamiar zabicia W. Ks. Konstantego. 
Scena ta wkroczenia matki jego do po- 
koju senatora, może w detalach nieści- 
śle historyczna, należy do najbardziej 
wstrząsających scen naszej literatury. 

I znowu u p. Mościckiego mamy 
opis dalszego losu Mollesona. Stawio- 
ny przed sąd wojenny, skazany został 
na śmierć. Wyrok ten jednak złago- 
dzono o tyle, że wysłano go do cięż- 
kich robót na Syberyę. 

Przytoczyliśmy tu pobieżnie kie- 
runek badań autora, jest to jednak 
ledwo drobna część tego, co zawiera 
ta książka: roi się bowiem w niej od 
całej masy szczegółów i szczególików, 
których wyliczyć jest tu rzeczą niemo- 
żliwą. 

Dotąd zajmowaliśmy się tą książ- 
ką, podnosząc korzyść, jaka z niej pły- 
nie dla literatury, a teraz jeszcze mu- 
simy dodać, że rozprawka ta, w bardzo 
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zajmujący sposób napisana, rzucając 
wiele światła na organizacyę i losy taj- 
nych związków młodzieży litewskiej, 
przynosi wiele materyału czysto histo- 
rycznego. Ma więc podwójną wartość, 
i dla literatury, i dla historyi. A że 
właśnie prof. Askenazy wydał „Łuka- 
sińskiego*, traktującego о tajnych 
związkach polskich, więc praca p. Mo- 
ścickiego, przedstawiająca analogiczne 
sprawy na Litwie, jest wybornem uzu- 
pełnieniem dzieła tamtego. 


Dr. Bronisław Pawłowski. 


Z bajek i opowieści 
Kr. F. Gellerta. 


Nieśmiertelny autor. 


Był pewien autor wielce płodny, 
Ogromnie w swoim czasie modny, 
O którym prasa wciąż głosiła. 

Że jest nieśmiertelności godny .. 
Dzień i noc ciągle pisał pono, 

Miał wielbicieli liczne grono, 

A wziętość taką, że dzieł jego 

Aż sześć edycyi rozkupiono. 
Poświęcał się poezyi, sztuce, 
Belletrystyce i nauce, 

Przy dziełach jego portret dano, 

(W hiszpańskiej był allonge perucel..) 
Nikt nie śmiał dotknąć go, ni drasnąć, 
Za życia wszyscy go wielbili, — 
Śmierć mu przy biurku dała zasnąć, 
Bo pisał do ostatniej chwili. 

Gdy umarł, obok życiorysu 

Coś trzy arkusze było spisu 
Wszystkich dzieł jego, cięższych, lżejszych, 
Utworów dłuższych. i prac mniejszych. 
Po śmierci tego męża sławy, 

Chcąc prawdę całą ujrzeć nagą, 
Ten i ów zaczął go ciekawy 
Czytać, lecz z większą już rozwagą. 
| patrzcie!.. pisarz taki słynny, 

Co laury zrywał bez przeszkody, 

Po zgonie stał się jakiś inny, 

A wkrótce całkiem wyszedł z mody. 
Mówiono o nim, że nieszczery, 

Że w myślach płytki lub zawiły, 

Że oprócz stylu i maniery 

Nie miał ni głębi, ani siły; 

Że był bożyszczem swojej chwili, 
Lecz przeceniony i tam dalej... 

Во go partacze przechwalili, 

Zanim go znawcy przeczytali. 

Tak, głośnym zostać — to nie sztuka! 
Można wielbionym być pod nieba: 
Tłum małych dusz obroku szuka, 
Więc mu obroku sypać trzeba 

I takiej, jakiej łaknie strawy, 

By szybko dojść do marnej sławy!.. 
Lecz by potomność cię uznała, 

| wielkość twa nie zaszła chmurą, 
Musi twa dusza być nie mała: 
Musisz coś więcej mieć, niż...piórol 


Sąd паа Ewą Pobratyńską. 


Pociągniętą została do odpowie- 
dzialności sądowej Ewa Pobratyńska 
pod zarzutem spełnienia zbrodni, prze- 
widzianych przez artykuły 1415, 1647, 
13, 1453, 924, 1627, 1629, 1634 Zbio- 
ru kar głównych i poprawczych. Długi 
i szczegółowy akt oskarżenia wylicza 
wszystkie jej zbrodnie. Aresztowaną 
została oskarżona wraz z całą bandą 
Pochronia w chwili, kiedy usiłowano 
zamordować Łukasza Niepołomskiego 
w mieszkaniu przy ul. Marszałkowskiej 
№ 305, przyczem zabito służącego, Ja- 
na Tomczaka. Odwieziona do szpitala, 
Ewa Pobratyńska przyszła do zdrowia; 
uczestnicy napadu zostali tymczasem 
z wyroku sądu wojennego straceni; 
zaś Ewa Pobratyńska staje przed są- 
dem zwykłym ze współudziałem sę- 
dziów przysięgłych. 

Z tegoż aktu oskarżenia dowiadu- 
jemy się, iż, wedle jej własnych zeznań, 
była podsądna członkiem bandy, która 
pod wodzą Pochronfa dokonywała na- 
padów zbrojnych, wszakże bezpośre- 
dniego udziału w napadach nie brała. 
P. Łukasza Niepołomskiego, w chwili 
niebezpieczeństwa, głośnym krzykiem 
ostrzegła. W toku śledztwa zeznała 
oskarżona, iż była kochanką p. Niepo- 
łomskiego, którego pielęgnowała w Pu- 
ławach; zeznała, iż w Lublinie w domu 
Abrama Goldberga pozbawiła życia no- 
wo-narodzone dziecię, że następnie, 
wyjąwszy z zawiasów drzwi w mie- 
szkaniu tegoż Goldberga, ukradła 
(z większej paczki pieniędzy) 6 rb. 
w celu dostania się do Warszawy. 
Wpadłszy w czasie podróży swych za 
granicą w ręce Pochronia, po pewnym 
czasie z odrazą i wstrętem spełnia je- 
go rozkaz zabicia hr. Zygmunta Szczer- 
bica... 

Na podstawie zeznań oskarżonej 
oraz па podstawie zeznań świadków 
(dołączonych do akt), p. Łukasza 
Niepołomskiego oraz Abrama Gold- 
berga, sporządzono, zgodnie z „docho- 
dzeniem śledczem p. Stefana Żerom- 
skiego", 5 punktów oskarżenia. Oskar- 
żoną zostaje Ewa Pobratyńska o to: 


1) że dn. 24 października 1902 r. 
w Puławach, ze wstydu i obawy, 
jednakże z rozmysłem, pozbawiła ży- 
cia nowonarodzone nieślubne dzie- 
cko swoje, w podwórzu nierucho- 
mości Abrama Goldberga (zbrodnia 
przewidziana przez $ 2 art. 1451 
Zb. kar gł. i popr.). 

2) że dn. 2 listopada 1902 roku 
w Puławach, w domu mieszkalnym 
Abrama Goldberga, wyjąwszy z za- 
wiasów drzwi, które zagradzaly jej 
drogę, wtargnęła do mie;zkania 
wspomnianego Goldberga i pota- 
jemnie zabrała dwa banknoty trzy- 
rublowe (przestępstwo _przewidz. 
przez art 1647 Zb. kar). 

3) że dnia З lipca 1904 roku w Wie- 
dniu, działając w porozumieniu z in- 
nemi osobami, podstępnie, zwabiw- 
szy do mieszkania swego przy ul. 
Kaertnerring Nr. 13 hrabiego Zy- 
gmunta Szczerbica, ‘2 premedytacyą, 
сзјет grabieży, pozbawiła go życia, 


(Próba dochodzenia prawnego). 


(zbrodnia przewidz. przez art. 13 
i al. 3 i 4 art. 1453). 

4) że poczynając od stycznia 1006 
roku, została członkiem bandy, ma- 
jącej na celu dokonywanie zbrojnych 
napadów i rabunków (zbrodnia prze- 
widz. przez art. 924 Zb. kar). 

5) że będąc członkiem wyż. wspom- 
nianej bandy, dn. 26 czerwca 1906 
r, w zmowie z innymi członkami 
tejże bandy, napadła zbrojnie na mie- 
szkanie p. Łukasza Niepołomskiego 
w celu grabieży, przyczem uderze- 
niem noża zabity został lokaj, Jan 
Tomczak (zbrodnia przewidz. przez 
art. 924, 1627, 1629, 1634 Zbioru 
kar). 


„Na zasadzie wyż. wymienionych 
faktów, tudzież artykułów 201, 208, 211, 
214 ustawy postępowania karnego, Ewa 
Pobratyńska—czytamy w akcie oskar- 
żenia—oddaną zostaje pod sąd z udzia- 
łem sędziów przysięgłych“. 

Z dossier sprawy zanotujmy 
w karnecie sprawozdawcy jeszcze je- 
den szczegół ciekawy: w zeznaniach 
swoich, uczynionych w charakterze 
świadka, oświadcza uroczyście p. Nie- 
połomski, iż „Ewa jest niewinną, za 
со ręczy całym swoim majątkiem“. 

Jakaś „wielka sprawa“? Une cause 
celebre? 

Oto „Związek młodzieży polskiej“, 
istniejący przy Uniwersytecie peters- 
burskim, złożył sąd nad Ewą Pobra- 
tyńską. Młodzi prawnicy, trochę dla 
sportu, trochę dla zabawy, trochę dla 
wprawy w obronie i komentowaniu 
praw, postanowili wykonać sąd, zacho- 
wując wszystkie, najdrobniejsze nawet 
szczegóły procedury i sądu. Маќегуа- 
łu dostarczyło „dochodzenie śledcze p. 
Stefana Żeromskiego". 

Zachowano wszystkie formalności 
sądu. A więc, prócz aktu oskarżenia, 
spisano zeznania świadków (Niepołom- 
skiego i Goldberga), protokół zeznań 
podsądnej, wreszcie, na żądanie obro- 
ny (już w toku sprawy) dołączono do 
akt „listy oskarżonej, pisane do p. 
Niepołomskiego*. 

Sąd odbył 
petersburskiej „Zachęty*. 
przepełniona publicznością. 

Na estradę wchodzi jeden z ucze- 
stników inscenizacyi i oświadcza, że 
„Sąd wchodzi*. Za stołem zasiada sąd, 
złożony z trzech członków pod prezy- 
dencyą znanego i cenionego pra- 
wnika tutejszego, p. Rymowicza. Po pra- 
wej stronie stołu (od prezydującego) 
zajmuje miejsce „prokurator“, młody 
student prawa, p. Altberg; opodal, na 
lewo, przy oddzielnym stoliku—obroń- 
cy: pp. Minkiewicz i Mayzner. 

Prezydujący przystępuje do loso- 
wania sędziów przysięgłych. 2 18 
kandydatów wylosowano 12. Wybrani 
sędziowie zajmują opodal na estradzie 
„wysoką ławę prześwietnego sądu przy- 
sięgłych*. Ма prezydującego swego 
wybiera ława przysięgłych  zpośród 
siebie p. Wiewiórskiego. 

Odczytano następnie akt oskarże- 


się w wielkiej sali 
Sala była 


nia, przystąpiono do wykonania wszel- 
kich zwykłych formalności procedural- 
nych. Prócz wyżej powołanych ze- 
znań, odczytano jeszcze zeznania 
Pochronia („uczynione przed sądem 
wojennym“) i р. Horsta. Poczem za- 
brał głos „prokurator“, р. Altberg, 
Oskarżyciel zrzeka się oskarżenia co 
do kradzieży z włamaniem „ze wzglę- 
du na niewspółmierność tego przestęp- 
stwa z innemi punktami oskarżenia” 
oraz со do napadu na Niepołomskiego, 
„albowiem tu Pobratyńska uczyniła 
wszystko, co uczynić mogła, aby na- 
pad udaremnić*. Natomiast w całej 
rozciągłości popiera resztę oskarżenia. 
Analizuje oskarżyciel psychikę oskar- 
żonej-zbrodniarki. Ема Pobratyńska 
chce przedewszystkiem żyć, żyć za 
wszelką cenę. To typ d'une grande 
amoureuse. W szeregu przyczyn, któ- 
re ją do zbrodni popchnęły, obok mi- 
łości "dominującą rolę odegrał brak 
cywilnej odwagi, przechodzący chwila- 
mi w zwierzęcy niemal strach o własne 
życie. Zanalizowawszy subtelnie wszy- 
stkie czyny oskarżonej, dowodzące 
właśnie tej tezy, przeszedł p. Altberg 
do zaznaczenia wpływu tej „głośnej 
sprawy na wzburzenie umysłów spo- 
łeczeństwa, nad interesami którego ma 
pieczę“. „Niechże twój werdykt, wy- 
soka ławo—kończył swe przemówienie 
prokurator, p. Altberg, zwracając się 
do przysięgłych —zdejmie z Ewy Po- 
bratyńskiej laury bohaterstwa i mę- 
czeństwa, niech przygwoździ do jej 
czoła miano zbrodniarki, a wówczas 
otworzy oczy niejednej kandydatce na 
Ewę i wskaże jej drogę właściwą. Pa: 
miętajmy, że litość w ferowaniu wyro- 
ku w stosunku do jednostki może być 
krzywdą dla społeczeństwa!“ 

Zaczęły się następnie mowy obroń- 
ców. „Ewa Pobratyńska— mówił pierw- 
szy obrońca, p. Minkiewicz—to .nie 
zwykły, notoryczny zbrodniarz; to 050- 
ba o nader wrażliwem i łatwem do 
wybuchu uczuciu, a co zatem idzie, 
powolna wpływom otaczających ją je- 
dnostek. Dowodem tego jest jej stosu- 
nek do Niepołomskiego. Od pierw- 
szego dnia spotkania stał się Niepo- 
łomski dla Ewy całym jej światem, jej 
bóstwem—wszystkiem; poczuła w nim 
siłę, która, jak gwiazda, powiodła ją 
przez życie...“ W tem świetle przed- 
stawiwszy czyny Ewy, zwraca się 
obrońca do ławy przysięgłych nie 
z prośbą o złagodzenie kary, ale z we- 
zwaniem о zupełne uniewinnienie 
oskarżonej o dzieciobójstwo, oraz z żą- 
daniem zakwalifikowania zarzutu kra- 
dzieży na mocy art. 170 kod, karne- 
go Sądów pokoju, zamiast stosowania 
art. 1647 kar głównych i poprawczych. 

Drugi z kolei obrońca, student 
prawa, p. Kazimierz Mayzner, 'zaczął 
od krytyki kwalifikacyi prawnych 
oskarżenia, opartego na „kamiennych 
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oskarśyciel, 


Mayzner, 
obrońca. 


Minkiewicz. 
obrońca. 


artykułach prawa“. A bardzo subtel- 
nie skrytykowawszy akt oskarżenia, 
powołujący się na „premedytacyę* 
oskarżonej, „gdzież znależć — wołał 
obrońca — istotnego przestępcę, mor- 
dercę dziecka i ŚSzczerbica, sprawcę 
smutnych dziejów podsądnej, która ze 
szczytów spada na dno uczuć ludzkich, 
stając się łupem bandyty i prostytu- 
cyi?! ..Mamże nazwać przestępcę? 
Jest nią wielka, bezgraniczna miłość. 
Takiego uczucia nie zna społeczeń- 
stwo... takiego uczucia nie zna prawo!..* 
A dalej wzywa obrońca ławę przy- 
sięgłych, ażeby zadali sobie pytanie, 
azali znajdzie się taka kara w artyku- 
łach kodeksu, która dorównałaby prze- 
żytym сіегріепіот podsądnej, i czy 
może się w duszy ludzkiej zrodzić dru- 
ga miłość dla Niepołomskiego, któraby 
pociągnęła za sobą nowe ofiary w zła- 
тапет życiu Ewy  Pobratyńskiej. 
„Wyrok wasz, ławo przysięgłych — 
kończył swą mowę p. Mayzner, — za- 
padnie po zapewnieniu p. Niepołom- 
skiego: ona jest niewinną. Jeżeli po- 
wtórzycie świadectwo to, uniewinni- 
cie nie podsądną, lecz jej marzenie 
o szczęściu, wyrażone w jej listach, 
w jej spowiedzi miłosnej, kiedy pi- 
sała: „musimy dużo zrobić dla ludu, 
tak dużo, iżby szczęściem dokonanej 
rzeczy zasypać otchłań rozłąki...*. 


W krótkiej sprawozdawczej notatce 
niepodobna należycie streścić finezyi 
psychologicznych i prawnych, w które 
obfitowały zarówno mowy „ргокига- 
tora", јак i „obrońców“. Niewątpliwie, 
młodzi prawnicy okazali dużo daru 
wymowy і niepoślednią znajomość 
prawa: zarówno komentowanie prawa, 
jak i powoływanie się na wyroki Se- 
natu, oraz „chwytanie momentów“, mo- 
gących służyć za podstawę do kasa- 
cyi, były bardzo zręczne i znamionu- 
jące zdolności młodych prawników. 
Prokurator i obrońcy sprawnymi obroń- 
cami niewątpliwie będą, gdy stawać 
będą przed kratkami istotnego sądu. 

Po wyczerpaniu się mów prokura- 
tora i obrońców, zwrócił się prezydu- 
jący sądu, adwokat Rymowicz, w dłuż- 
szem przemówieniu do ławy przysię- 
głych z wyjaśnieniem prawa oraz obo- 
wiązków przysięgłych. Był to dosko- 


Gmach więzienny przy ulicy Długiej. róg Konstantynowskiej, gdzie 


się mieści szubienica. 


nały i nader pożyteczny wykład i ko- 
mentarz kodeksu. 

Przysięgli oddalili się następnie 
do „sali narad“. Ро dłuższej naradzie, 
w imieniu przysięgłych wyniósł wer- 
dykt p. Wiewiórski: oto przysięgli 
uniewinnili Ewę Pobratyńską od in- 
kryminowanych zbrodni w punkcie 1, 
2, 3 i 5, natomiast uznali, iż jest win- 
ną zabójstwa hr. Szczerbica, atoli bez 
premedytacyi, wnoszą przeto przysięgli 
prośbę o zastosowanie „okoliczności ła- 
godzących*. (Taki werdykt znajduje 
w kodeksie karnym zastosowanie kary 
robót ciężkich). 

Publiczność, licznie zebrana w sali, 


niecierpliwie oczekująca werdyktu, któ- 
ry późną już nocą (sąd trwał od 8 
wiecz. do 2 w nocy) wyniesionym Zo- 
stał, powitała go rzęsistym oklaskiem. 

Prezes sądu wyroku w ostatecznej 
formie nie ogłosił, odraczając go „do 
następnego posiedzenia sądu*— które- 
go, naturalnie, nie będzie. Chodziło 
tu tylko o wypróbowanie sił młodych 
aspirantów prawa. Próba wypadła nie- 
wątpliwie dla zdolności adeptów The- 
midy bardzo pochlebnie. Nie chodziło 
też tu o sąd nad „Dziejami grzechu*. 
Sąd ten wydała już krytyka literacka 
i samo społeczeństwo... 
Petersburg. 


Kodak. 


2 życia łódzkiego. 


Wokoło więzienia. 


„Huśtawka“. 

Łódź posiada 2 gmachy więzienne. 

Oba przerobione na ponury uży- 
tek ze zwykłych domów mieszkalnych. 

I noszą na sobie ślady nor- 
malnego życia, niby głoski, wyryte na 
kamieniu, które czas i niepogody za- 
tarły i wygładziły, — nie doszczętnie 
jednak; z tego, co pozostało, można 
wyczytać, co napis głosił. 

Oto np. więzienie większe, od kil- 
ku lat dopiero otworzone, tuż przed 
rewolucyą. Stoiono najednejztych dłu- 
gich i nudnych ulic, które odejmują 
Łodzi—jeżeli nie charakter, to przynaj- 
mniej interes, —naulicy Milsza. Mieści 
się ono w domu banalnym, mającym 
trochę pretensyi do ozdobności i gi- 
psowemi ornamentami wytynkowanym 
od frontu. Był tu sklep nięgdyś; ten 
dziś zamurowano głuchą ścianą W o- 
kna, nawet frontowe,  powstawiano 
sieci grubych krat żelaznych. W bra- 
mie wycięto malutki otwór, zasuwany 
drewnianą zasuwką, otwór, który jest 
jakby skrytem okiem strażnika więzien- 
nego i który sam jeden zdradza cha- 
rakter tej kaźni. 

Jest to wszystko ponure, ale jesz- 
cze nie groźne. 

Ale oto drugie więzienie, dawniej- 


ot. F. Stolarski. 


sze, zbyt szczupłe dla występku, któ- 
ry się rozplenił i rozrósł w tem mie- 
ście, kontrastami napełnionem. 

Tu właśnie odbywają się wyroki 
śmierci. 

Tu kat Fremel, dawny bojowiec, 
wiesza tych, co mu byli niegdyś to- 
warzyszami. 

Tu z poza muru więziennego wy- 
gląda na ulicę Długą wierzchnia, po- 
przeczna, ohydna belka szubienicy. 

Spoglądając na czarny żelazny hak, 
wystający ze środka tej belki, niby ja- 
dowity jakiś ząb bestyi, której uką- 
szenie jest śmiertelne, nasuwa się mi- 
mowolnie wyobraźni ta straszliwa prze- 
miana ideowców w bandytów, bohate- 
rów w zbrodniarzy, proroków w szpic- 
lów,—jaka się dokonała na tym grun- 
cie, na którym ten łeb szubienicy, urą- 
gający miastu, przetrwał wszystkie, złe 
i dobre porywy, jakie wichrem rewolu- 
cyjnym tu były gnane. 

Jeden z przechodzących robotni- 
ków, młody, blady, zabrudzony, wi- 
dząc, iż z tajoną grozą spoglądam na 
tę straszną belkę, wystającą nad mury, 
rzuca mi jedno krótkie słowo: 

Huśtawkal.. 

Rozumiem. Tak tu nazywają ten 
instrument śmierci. 

W głosie przechodnia jest nie 
mniej ironii, aniżeli w samem słowie, 
zaaplikowanem do rzeczy. 


Gmach więzienia przy ulicy Milsza, Мо 29. W oczekiwaniu pozwo- 
lenia na widzenie się z więżniami. 


W kuchni więzienia łódzkiego 


Huśtawka?! 

Słowo z żargonu kryminalnego. 
I Łódź ma swój szubieniczny humor. 
Zastanawiam się nad tem słowem, któ- 
re wydaje mi się w swej krwawej 
ironii nie mniej lapidarnem i nie mniej 
trainem, aniżeli słynna Wdowa pary- 
skich uliczników. Oddanie ciała ska- 
zańca na ostatnie huśtanie się wiatrom, 
przelatującym nad miejscem kaźni... 
jest w tem istotnie pewien obraz, do 
którego zapłodnienia potrzebną była 
jakaś doza wyobraźni... 

Po pewnym czasie dowiaduję się, 
iż się myliłem. 

W Huśtawce łódzkiej niema ani 
ironii, ani wyobraźni, ani grozy, ani 
nawet żargonu. 

Była szubienica łódzka po prostu 
huśtawką w czasie, gdy podwórze wię- 
zienne stanowiło ogródek, w którym 
naczelnik więzienia zapominał o swo- 
ich smutnych obowiązkach, a jego ro- 
dzina o ciężkiem sąsiedztwie. 

„МУ budżecie tegorocznym wsta- 
wiono ogromną sumę pół miliona ru- 
bli prawie na budowę nowych więzień 
w państwie; być może i Łódź zyska 
z tych pieniędzy nowy gmach, w któ- 
rym warunki hygieniczne lepiej będą 
uwzględnione, aniżeli w obecnych 
dwóch więzieniach. 

W takim razie dom na ulicy Dłu- 
giej zyskałby inne przeznaczenie, po- 
dwórze zamieniłoby się na ogród, 
a straszna „Huśtawka“ stałaby się 
znowu tem, czem była przed rewo- 
lucyą... 

„Kolej rzeczy ludzkich“... 


Przed więzieniem. 


Do więzienia na ulicy Milsza со- 
raz to puka jakaś istota ludzka... 

Pomiędzy więźniami są tacy, o któ- 
rych nikt nie myśli, nikt nie pamięta, 
którzy nie mają ze światem wolności 
żywych, serdecznych nici nawiązanych. 

Ci są najbardziej pożałowania 
godni. 

O innych pamiętają. 

Oto kiedy stoję przed bramą wię- 
zienną, w oczekiwaniu na przyrzeczo- 
ne mi pozwolenie zwiedzenia wnętrza, 
puka do bramy jakiś staruszek, trzy- 
mający w ręku koszyk, serwetką na- 
kryty. 

Okieneczko w bramie otwiera się, 
tak jakby oko odsłaniało swą powiekę. 


Wydawanie obiadów pod nadzorem 
naczelnika p. Modalewskiego i pom „nacz. p. Worobjewa. 


Coś się w niem pokazuje na mo- 
ment. 

Potem zaraz okieneczko się zasu- 
wa, ale natomiast uchyla się nieco 
brama więzienna. 

Uchyla się ona wąziutko, jakby 
niechętnie, jakby przymuszona do cze- 
goś, co jest jej wstrętne, co jest prze- 
ciwko jej naturze. 

Wysuwa się jakaś czerwona i su- 
cha ręka, chwyta podany koszyk, zni- 
ka zaraz i brama zamknięta. 

Staruszek zdążył jednak w uchy- 
lony otwór rzucić nazwisko tego, ko- 
mu ów koszyk jest przeznaczony. 

Stoimy teraz razem przed więzie- 
niem. 

Nie tuż przy bramie. Zbyt blizko 
wrót tych stąć nie jest wolno. Szyld- 
wach, krążący przed bramą z karabi- 
nem na ramieniu, odsuwa nas z tro- 
tuaru nawet. 

— Padalsze!.. — 
cym tonem. 

Odsuwamy się aż na mostek, rzu- 
cony nad wysokim w tem miejscu 
rynsztokiem. 

Staruszek czeka, aż mu kosz zwrócą. 

— Mam tu syna, proszę pana. 
Najstarszy—mówi mi głosem, w który 
oprócz informacyi usiłuje nie włożyć 
nic więcej. Ani współczucia, ani żalu, 


mówi rozkazują- 


ani gniewu, ani protestu. 
Nic dziwnego. 


parę minuti to przez gęstą siatką. 


W,„pokoju dla widzenia się z więźniami rozmawiać można zaledwie 


kot. Е. Stolarski. 


Czyż on wie, kim jest i do jakiej 
strony należy człowiek, po raz pierw- 
szy w życiu widziany, a który stoi oto 
z nim na mostku, utrzymywany przez 
groźnego szyldwacha w przyzwoitem 
oddaleniu od bramy więziennej?.. 

+, Теп syn najstarszy, którego wię- 
żą te mury, jest jednak ostatnim z czte- 
rech, jaki pozostał mu do ostatnich 
czasów w domu. Dwóch już wywie- 
źli na Sybir. Jeden zginął... 

— Zginął? W jaki sposób?—py- 
tam. 

— Zginął...—powtarza mi krótko, 
jakby odmawiając dalszych objaśnień. 

Nie śmiem nalegać. 

Ale staruszek, jakby dla zadosyć 
uczynienia towarzyskim potrzebom 
i czując, że urwał w miejscu, wyma- 
gającem dalszego ciągu, dodaje po 
chwili: 

— Od kuli!.. 

Wiem trochę więcej, ale jeszcze 
bardzo mało. 

Od kuli? Ale od czyjej kuli? 

Nie pytam jednak. ` 

Tymczasem podchodzi do bramy 
więziennej malusia dziewczynka z dwo- 
jakami w ręku. Wyciąga chudą rą- 
czynę w górę i wspina się na palcach, 
aby zapukać do więziennego okienecz- 
ka w bramie. Powieka drewniana oka 
więzienia podnosi się; ale to oko wię- 
zienia nie dostrzega maleństwa, nik- 


Na podwórcu więziennym. Zwykły spacer'więżni , “ [рга 
z 16 . ł Ą ężniów, „progułkać. Zjprawej stron na- 
czelniku więzienia, p. Modalewskim, stoi odsiadujący czteromiesięczną kare ża ала 


stwo prasowe,redaktor „Rozwoju“, р. W 
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‚ Czajewski. Fot. Е. Stolarski. 


Przed gmachem więziennym Pom.naczelnika, Worobjew (2 papierem u 
by i wydaje kartki na widzenie1z aresztantami. 


nącego pod bramą. 
nie uchyla. 

Biedactwo stoi niecierpliwe a bez- 
radne. 

Znowu wspina się, aby zapukać. 

I znowu bezskutecznie. 

Muszę interweniować, aby strażnik 
więzienny, za okienkiem ukryty, do- 
strzegł dziewczynkę, dla której tak 
prosta rzecz, jak odniesienie dwoja- 
ków ze strawą do więzienia stanowi 
już trud nad siły. 

Pytam małej: 

— Kogo tam masz? 

- Tatę... 
Dawno tu siedzi? 

Dziewczyna nie umie 
na to dokładnej odpowiedzi. 

— Nie—odpowiada, ale zaraz po- 
tem dodaje wprost przeciwną informa- 
cyę:—dawno... 

Oddano prędko kosz próżny sta- 
ruszkowi i dwojaki puste dziewczynce. 

І cisza przed wrotami więzienne- 
mi, które milczą, niby zakneblowane 
usta... 


Więc brama się 


dać mi 


Na podwórzu 


Uchyla się nareszcie i przede mną 
brama więzienia. Mijam drugą, we- 
wnętrzną bramę, jak żelazna przegro- 
da kratowa, stojąca pomiędzy więzie- 
niem a światem. Pełno tu czarnych, 
ponurych postaci strażników kaźni. 
Czuję na sobie spojrzenia, w których 
nawet ciekawość zgaszona jest tą za- 
wodową nieprzychylnością dla rodzaju 
ludzkiego, jaka wyrabia się latami 
w tem miejscu. Obojętność na ludzką 
niedolę, na ból człowieczy, na pragnie- 
nia duszone, na porywy łamane, nara- 
stać musi w tych duszach szorstkich, 
jak narasta i kamienieje w końcu brud 
na ciele, nigdy nie mytem... 

Oto jestem w kancelaryi. 

Urzędnik przewraca kartki, które 
rozpatruje, poszukując jakichś notatek 
na boku; jedne kartki kładzie przed 
siebie, inne odkłada na lewo. 

Każda kartka taka — to człowiek. 


Każdy ruch ręki urzędnika — to 


ręku), przyjmuje proś- 


zmiana w losie człowieka, 
go kartką. 

Ci, których kartki gromadzą się 
przed urzędnikiem, wywiezieni zostaną 
dziś w nocy do więzienia piotrkow- 
skiego. 

W tej chwili wchodzi do kance- 
laryi młody więzień w zwykłem swem 
robotniczem ubraniu. 

— Trzy ruble przyszło do pana— 
mówi urzędnik suchym tonem, poda- 
jąc czerwoną kartkę pocztową. 


— Prosiłbym o dziesięć złotych 


wyrażone- 


na rękę... 
— Na co? 
— Buty chciałem dać do podze- 
lowania... 
- To dać. Zapłaci się... 
Robotnik tonem  spokorniałym 


i przyciszonym powtarza swoję proś- 


bę. Chciałby mieć w ręku trochę 
pieniędzy. 

Ale to się sprzeciwia regulami- 
nowi... 


Wychodzę na podwórze. 1 dziw- 
nie łagodny obrazek rozwesela moje 
oko. Wielki, żółty bernard naczelnika 
więzienia, p. Modalewskiego, o rozum- 
nych i cierpliwych oczach, otoczony 
jest gromadką dzieci. Krzyki wesołe 
i swawolne trzech chłopców sprzecza- 
ją się dziwnie z tem miejcem ponure- 
go milczenia. Jeden z chłopców usi- 
łuje wsiąść wierzchem na ogromne 
zwierzę, inny usłużnie przytrzymuje 
tymczasem psa za ogon. 

— Co to za dzieci? 

P. Modalewski, gruby, czerwony 
urzędnik, który ma opinię ludzkiego 
człowieka i który zaraz daje do- 
wód, iż ta opinia jest słuszna — mó- 
wi mi: 

— To dzieci zegarmistrza, które- 
go sąd skazał na trzy miesiące wię- 
zienia. Jest to wdowiec. Dzieci zostały 
po nim bez żadnej opieki. Zlitowałem 
się i wziąłem ich tu. Zawszeć mają 
choć dach nad głową i łyżkę strawy; 
w dodatku są blizko ojca. 

Zwracam się do 
chłopca: 


najstarszego 


— Jak ci na imię? 

Chłopiec zwraca do mnie twarz 
i odpowiada: 

— Ich verstehe nicht polnisch. 

Ale potem, jakby przetłómaczył 
sobie moje zapytanie, odpowiada: 

— Hugo! 

Dowiaduję się, iż dzieci owego 
kryminalisty-zegarmistrza nie umiały 
ani słowa po polsku. Cóż! Łódź jest 
to duże niemieckie miasto... 

— Dopiero tu, w więzieniu, na- 
uczyły się trochę po polsku rozumieć... 

Biedne dzieci! Dopiero w więzie- 
niu nauczyły się nieco języka kraju, 
w którym się urodziły. To im się przy- 
dać musi w życiu. Ale ileż tu, w wię- 
zieniu, nauczą się one rzeczy, które 
im w życiu mogą tylko bardzo prze- 
szkadzać... 

..Obok podwórza, ścieśnionego ze 
wszech stron ścianami budynku, jest 
tu niewielki plac pusty o ziemi dzi- 
wnie czarnej od pyłu, jaki na miasto 
sypie tysiąc kominów. 

Ta czarność wydaje się ѕһагто- 
nizowaną z życiem, jakie tu pełza. 

— Ten plac dawniej pełen był 
dołów, objaśnia mnie naczelnik wię- 
zienia.—Kazałem to zarównać. І ma- 
my obecnie miejsce do spacerów dla 
więźniów. 

- Czy wychodzą oni na spacer 
codziennie? 

- Tak, 
pogoda .. 


codziennie... О ile jest 


„Miejsce dla ośmiuset osób”. 


P. Modalewskimówimi, że więzienie 
nie jest w tej chwili pełne. 

— Na ile osób jest ono obliczone? 

—- Na osiemset prawie. 

A gości w niem?.. 

— Nieco więcej nad pięćset... 

Naczelnik łódzkich więzień chciał 
pewno powiedzieć, że nie jest ono 
przepełnione. Pełnem jest aż nadto 
w stosunku do swoich rozmiarów. 
Dość powiedzieć, że w zwykłym miesz- 
kalnym pokoju mieści się tu osiem 
osób, jako norma, a w dawną salę 
gimnastyczną jakiegoś klubu pakuje 
się tu w razie potrzeby osób setka. 

Wobec przepełnienia więzień w całem 
państwie nie może być mowyo stoso- 
waniu systemu celkowego, który, jako 
ważną reformę, wprowadzono już 
w Rosyi od 1900 roku. 

Celka miała być surową, ale i po- 
prawczą karą. 

Stała się zaś w naszych czasach 
wyjątkowo humanitarnem uwzględnie- 
niem pozycyi skazanego. 

W więzieniu przy ulicy Milsza 
celę dano p. Czajewiczowi, redaktoro- 
wi „Rozwoju*, izolując go od tego 
burzliwego i kryminalnego świata, któ- 
ry tu albo czeka na wyrok, albo wy- 
rok już odsiaduje. 

Miałem możność zamienić parę słów 
rozmowy z łódzkim redaktorem. Bawi on 
tu już trzy miesiące, a odzyska właś- 
nie wolność w chwili, gdy nasz nu- 
mer wyjdzie w świat z pod prasy. 

— Za jednym zachodem odby- 
wam karę, jaka spadła na mnie z czte- 
rech wyroków sądowych. . 

Pokazał mi żółtą 


kartkę, jaką 


otrzymuje tu każdy skazany; jest na 
niej imię, nazwisko, rodzaj przestęp- 
stwa—i termin uwolnienia. Nie po- 


trzebuję dodawać, iż w ten termin każ- 
dy z lokatorów tego domu wpatrzoną 
ma myśl, niby w gwiazdę, zawsze 
zbyt późno wschodzącą na firmament.. 


Nasz kolega z rezygnacyą przyj- 
muje wyroki sądowe. І nie ma słowa 
skargi na surowości więzienne. Ale 
jest bardzo pognębionym niespodzie- 
waną karą, jaka nań spadła bez sądu: 
administracya na dwa miesiące zawie- 
siła „Rozwój“. 

Jestem zrujnowany—mówi... 

..O istocie więzienia 
niema śród prawników i humanistów 
zgody. Jedni bardzo je wysławiają, 
inni gwałtownie je potępiają. 

Anatol France nazywa je najwięk- 
szem okrucieństwem, jakie człowiek 
człowiekowi zadać może; jest to „Śmierć, 
wymierzana w homeopatycznych daw- 
kach.“ 

I potrzeba było aż dziewięt- 
nastego wieku, aby tę najokropniejszą 
rzecz w dziedzinie umiejętności kry- 
minalistyki wymyśleć?! ‚ 

..W łódzkiem więzieniu nie ma 
systemu celkowego. Skazani żyją tu, 
jakby w społeczeństwie; różnica z nor- 
malnem życiem jest jednak ta, iż to 
nienormalne społeczeństwo stanowi re- 
zultat—doboru. 


Że następuje tu wymiana zdoby- 
tych przez jednostki doświadczeń—to 
jest naturalne i konieczne. 

Miałem zresztą okazyę to spraw- 
dzić... 

Młody więzień z zuchowatą miną 
w tym tygodniu wyjdzie już na wol- 
ność. Był robotnikiem. Oczywiście, 
bardzo złym robotnikiem. 


celkowego 


Żywe portrety na przedstawieniu amatorskiem 


_ Gainsborough: 
(Marya hr. Baworowska) 


Portret pani Siddons. 


1 cóż? wróci pan do fabryki? — 
pytam. 
Robi na to pytanie minę wpół 
dowcipną, wpół bezczelną. 
Ho! ho! nie głupim... 
— No? 
— Teraz się dowiedziałem, że 
można żyć bardzo dobrze bez pracy... 
Na drodze powrotnej do wię- 


zienia! 

— Eh! nie. Kraść nie myślę. Ani 
zabijać. Niema frajerów. Jest coś 
lepszego. 


Zaintrygował mnie. Dopytuję więc 
go pilnie o to „coś lepszego“. 

Waha się. Ale nadzieja zbyt żywo 
w nim gra i wywołuje potrzebę eks- 
pansyi nawet przed nieznajomym. 

Mówi mi więc przyciszonym to- 
nem, w zaufaniu: 

— Karty! 

I objaśnia: 

- Ja teraz wiem, że kto ma do- 
brze osadzoną głowiznę na karku, ten 
w karty zawsze może wygrać. Są 
sposoby, oho!.. Szkoda, żem pierwej 
o tem nie wiedział. 

„.Jednym z argumentów zwolen- 
ników celkowego więzienia jest wła- 
śnie usiłowanie zapobieżenia temu, 
aby wspólnie odbywana kaźń nie stała 
się wyższą szkołą zepsucia. 

Kiedy człowiek zwykły wysłucha 
argumentów stron obu i kiedy się je- 
szcze zetknie choć na moment z „aka- 
demią zepsucia* i z miejscem, „gdzie 
śmierć jest podawana w homeopatycz- 
nych dawkach“, — dziękuje Bogu, iż 
decyzya w tej sprawie nie od niego 
zależy... 


Łódź. 


Demil. 


<D 


. 


Vigee-Le Brun: portret własny z dzieckiem. 
(Juliuszowa hr. Bielska z córką). 


KU CZCI SŁOWACKIEGO. 


Znakomity tragik naszej sceny, 
Bolesław Ładnowski, włada zara- 
zem dzielnie piórem,a kult dla wiel- 
kiej poezyi spływa często 2 pod tego 
pióra w postaci nader uj mującej,cze- 
go dowodem jest poniższy akrostych, 
sbudowany na rocznicę śmierci Sto- 
wackiego (3 kwietnia). 

Samotny. opuszczony zszedł z życia przełęczy 
i niepojęty, 
Y лае zmurszałe węgły, stawił kościół nowy 
w sercu poczęty, 
Oisntewaigeyl blaskiem brylantów i tęczy 
stu słońc wiązany. 
Wieki myślą wyprzedził, prorok ideowy, 
z niebem zbratany. 
A śmierci marny tryumf: wzięła tylko ciało, 
ducha nie zdoła! 
Gda ów duch potomstwo bojowników płodzi, 
z hasłem u czoła: 
Kaj swój kochaj, aprzezeń połącz ludzkość całą 
w krąg nierozdzielny 
| niema zgonu dlań! On z Słowa byt wywodzi, 
byt nieśmiertelny! 


Bolesław Ładnowski. 


о ~ 
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Żywe arcydzieła. 


Koło pań i panów z lwowskiego” 
świata arystokratycznego urządziło w po- 
ście bieżącym na dochód paru towa- 
rzystw dobroczynnych przedstawienie 


we Lwowie. 


Matejko: Kasztelanka. 
„(Teresa ks. Lubomirska). 


Żywe portrety na przedstawieniu amatorskiem we Lwowie. 


Rafael: La Velata. 
(p. Jadwiga Horodyńska). 


amatorskie, którego jeden punkt, nie- 
zwykle udatny i oryginalny, przewyż- 
szył wszystko, na co się dotąd umia- 
ła zdobyć sezonowa koncertująca do- 
broczynność. Był to cykl „żywych 
portretów“, kopiowanych па arcydzie- 
łach słynnych mistrzów ХҮШ w. Twór- 
cą tej jedynej w swoim rodzaju galeryi 
był zaproszony do współudziału arty- 
sta-malarz, St. Rejchan, wykwintny ilu- 
strator pism i wydawnictw paryskich, 
od szeregu lat profesor Szkoły przemy- 
słowej we Lwowie. Stan. Rejchan jest 
czcicielem stylu XVIII w., stylu pudro- 
wanej sielanki, sentymentu, schodzące- 
go „do nizin*, patetycznej pseudo-pier- 
wotności, która dziś, z oddali czasu, 
jak każdy styl zamarły, jak wszelka 
przebrzmiała forma życia, przy całej 
błahości swej  nikłości, wywiera nie- 
zaprzeczony urok, tem większy, im uboż- 
szą w styl jest nasza własna epoka. Wier- 
ny swym sympatyom artysta, wybraw- 
szy z towarzystwa iwowskiego twarze, 
najlepiej nadające się do tego celu 
z malarskiego punktu widzenia, prze- 
istoczył je za pomocą odpowiedniej 
charakteryzacyi w najbardziej znane 
i najpiękniejsze stylowe portrety ko- 
biece, istniejące w sztuce. Żywe te 
kopie, nieraz łudząco zgodne z orygi- 
nałami, przesunęły się w liczbie czter- 
nastu przez scenę, budząc nie tylko za- 
interesowanie ze względu na uczestnicz- 
ki przedstawienia, ale obok tego 
szczery zachwyt artystyczny dla rze- 
cy dowcipnie pomyślanej i pięknie, 
nieraz mistrzowsko wykonanej. 


Leonardo da Vinci: Beatrice d'Este. 
(Julia hr. Pinińska). 


Oryginalny nastrój podnosiły oczy- 
wiście imiona historyczne pań, biorą- 
cych udział w reprezentacyi, prawnu- 
czek tych dam XVIII w., które żyły 
niegdyś same w sentymentalnej epoce 
rocaille'u, które epokę tę tworzyły, dla 
których powstawały może owe portre- 
ty, w żywych kopiach odtwarzane dziś, 
po upływie półtora wieku. W intere- 
sującej tej galeryi hr. | Eleonora z ks. 
Jabłonowskich Bielska przedstawiała 
z córeczką portret własny z dzieckiem 


Portret pani Robinson. 
(Zofia hr. Baworowska). 


Romney: 
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Greczynka—Potocka. 
(Z. hr. Żółtowska). 


pani vigće Le Brun, panna Ada Nar- 
kiewicz-Jodkówna śliczną główkę Fi- 
netty z obrazu Watteau, panna G. 
Gerwatowska portret pani Robinson 
pendzla Gainsborougha, hrabianka Z. 
Żółtowska słynny czarujący portret Gre- 
czynki Potockiej nieznanego malarza 
z galeryi drezdeńskiej, księżniczka H. 
Lubomirska autoportret pani Vigée Le 
Brun z paletą w ręku, pani Rheina- 
Wolbeckowa znany portret Greuza, hra- 
bianka С. Dzieduszycka namiętną po- 


Goya: Portret księżny Alby 
(C. hr. Dzieduszycka) 


Żywe portrety na przedstawieniu amatorskiem we Lwowie. 


Angelika Kauffman: „Westalka”. 
(p Skrzyńska). 


stać księżnej Alby pendzla Goyi, pan- 
na Malinowska: Maryę Antoninę pani 
Vigée Le Brun, hrabianka Marya Ba- 
worowska portret pani Siddons pen- 
dzla Gainsborougha, panna Skrzyńska 
„Westalkę* Angeliki Kauffman, hr. Zo- 
fia Baworowska portret pani Robinson 
pendzla Romney'a. Tylko hr. Julii 
Pinińskiej i pannie Jadwidze Horodyń- 
skiej dał artysta portrety z XV w.: 
mianowicie, panna Pinińska odtworzyła 
znaną postać Beatryczy d'Este, pendzla 
Leonarda da Vinci, zaś p. Horodyńska 
postać Rafaela: „La velata“. Wreszcie 
księżniczka Teresa Lubomirska przed- 
stawiała pyszną postać  Kasztelanki 
pendzla Matejki. Każda z postaci tych 
ujęta była w ramy i miała za sobą 
albo pejzaż, albo tło, stosownie do te- 
go, co znajduje się w oryginale. Widz 
miał zatem przed sobą obrazy takie, 
jakie widuje w wielkich galeryach, z tą 


różnicą, że zamiast głowy malowanej, 


miał żywą, o świeżej karnacyi, o bły- 
szczących, pełnych ognia i blasku 


oczach, głowy, tętniące myślą i życiem. : 
Szereg tych żywych arcydzieł podaje-' 
my podług zdjęć fotograficznych, wy-: 


konanych przez znany lwowski zakład 
fotografii artystycznej „Kordyan*. 


DORIS) 


lwów. 


Drugi teatr w Krakowie. 


Teatr ten, 
skim świecie artystycznym, istnieje od 
lat sześciu 
pewnym względem unikatem, jakim 
się bodaj żadne inne miasto nie może 
wykazać. Osobliwością jego jest jego 


nieznany bliżej w pol- 


lub siedmiu, a jest pod, 


Watteau: „Finette“. 
(panna Ada Narkiewicz-Jodkówna). 


lokal. Przy jednej z ustronnych pod- 
miejskich ulic Krakowa, której z nie- 
wytłómaczonych przyczyn dostała się 
nazwa ulicy „Rajskiej“, wznosi się 
w obszernym dziedzińcu budynek par- 
terowy zagadkowego przeznaczenia. 
Jest to ujeżdźa/nia koni. W ciągu dnia 
słychać tu głuchy tupot nóg końskich, 
trzask bicza, nawoływania jeźdzców. 
Wieczorem, kiedy konie po odbytych 
ewolucyach ustępują z placu, obej- 
muje go w posiadanie swe Melpo. 
mena. Przywraca się względną czy- 
stość podłodze, ustawia się ławki 
i „оде“ —і krakowski leatr ludowy za- 
czyna grać. 

Teatr ten (nie teatrzyk, bo mieści 
z górą tysiąc widzów!) założył znany 
i ceniony artysta, p. St. Knake-Za- 
wadzki. Prowadził go przez rok izy- 
skał ogromne powodzenie. Okazało 
się od razu, że stała zawodowa scena 
ludowa jest w Krakowie potrzebną 
i może tu znaleźć wyborne warunki by- 
tu. Sukces materyalny był tak piękny, 
że kierownik teatru mógł pokusić się 
o rozpisanie konkursu na sztukę lu- 
dową. P. Zawadzki pojmował swe 
zadanie poważnie, umiał wprowadzić 
do repertuaru ton wyższy, nie zatra- 
cając właściwego charakteru sceny, — 
lecz po roku już ustąpił. Dyrektury, 
mniej lub więcej powołane (częściej jed- 
nak mniej), zmieniały się teraz szybko, 
nieumiejętna administracya przynosiła 
chroniczne niedobory, a wślad za tem 
poziom ludowej świątyni sztuki począł 
w szalonym pędzie zjeżdżać wdół—aż 
do punktu, w którym ozdobą i atrak- 
cyą jej repertuaru stało się nieznane 
poza teatrem ludowym arcydzieło 
o tytule — niezupełnie nadającym się 
do wymienienia. 

W tym stanie całkowitego spodle- 
nia i strywializowania instytucyi, któ- 
ra miała spełnia doniosłą kulturalną 
misyę, zaszedł fakt dla dalszych jej 
losów niezmiernie doniosły i zbawien- 
ny: kierownictwo teatru objął Edmund 
Rygier, były dyrektor teatru poznań- 
skiego. 


„Lista stanu“ Rygiera jest zbyt 
znaną, aby nie miało wystarczyć krót- 
kie tylko jej przypomnienie. Wybitny 
artysta ze szkoły Koźmiana, z tych 
czasów, kiedy koniecznym warunkiem 
aktora polskiego była uniwersalność, 
sięgająca od tragedyi do krotochwili, 
skrystalizował się rychło, jako indywi- 
dualność charakterystyczno-bohaterska, 
lecz z początków zawodu, kiedy w mia- 
rę potrzeby musiało się także „tańczyć 
i śpiewać", wyniósł tem dokładniejszą 
znajomość teatralnego warsztatu, która 
przydała mu się potem dobrze na sa- 
modzielnem kierowniczem stanowisku. 
Przez lat 16 wchodził Rygier w skład 
teatru krakowskiego, zapisując się 
w jego kronice trwale kreacyami z re- 
pertuaru Szekspira, Słowackiego, Fre- 
dry. Przez 12 lat następnych prowa- 
wadził teatr w Poznaniu, z któregó 
ustąpił przed rokiem. 

Łatwo ocenić, czem dla małego, 
zaniedbanego teatru, jakim jest teatr 
ludowy krakowski, staje się ujęcie 
steru jego przez artystę tej miary 
i tego doświadczenia, który zdobył 
sobie ponad to opinię wybornego ad- 
ministratora i wytrawnego instruktora- 
pedagoga, umiejącego obchodzić się 
z surowym materyałem aktorskim. Że 
teatr ludowy w Krakowie nie jest 
sztuczną rośliną, że posiada warunki 
zdrowego i naturalnego istnienia, tego 

dowiódł dosta- 
з tecznie. O jego 
potrzebie, o ko- 
snieczności 
TE wprost, dwóch 

jzdań być nie 
może.Poledzia: 
łania rozszerza 
sę przed nim 
wskutek przy- 
~ łączeniado mia- 
sta dziesięciu 
gmin podmiej- 
skich, które u- 
jęte we wspólny 
zarząd „wielko- 
krakowski“ zbli- 
żą się tem samem do centrum i coraz bar- 
dziej będą chciały żyć jego życiem. 
Terytoryalnie siedemkroć powiększony 
Kraków, liczy 160,000 mieszkańców, 
których olbrzymią przewagę tworzy 
ludność uboższa, posiadająca w swem 
łonie niemało półinteligencyi, zdolnej 
do brania udziału w odpowiednio dla 
siebie przykrojnem życiu umysłowem. 
Ta ludność, wypełniająca dziś po brze- 
gi, w niedziele zwłaszcza i święta, bu- 
dynek ujeżdżalni, prowizorycznie słu- 
żący Melpomenie, musi mieć, obok 
uniwersytetu ludowego, także swój: 
własny, dobry i tani, stały teatr. Gmach 
specyalny jest tu rzeczą nieodzowną. 

‚Р. Rygier „przeistacza“ tymcza- 
sem ujeżdżalnię, jak może. Odmalo- 
wuje ją, oświetli lepiej, wyrestauruje 
scenę, aby całość uczynić możliwie 
przyjemną dla oka,iw tak w odnowio- 
nym budynku inauguruje swe rządy 
w pierwsze święto Wielkiejnocy. Lecz 
faktu, iż teatr mieścić się będzie na 
komornem w końskiej  ujeżdżalni, 
faktu, wstyd przynoszącego Krakowowi, 
żadne przeróbki nie zmienią. Za lo- 
kal ten, bez żadnych zgoła urządzeń, 


Edmund Rygier. 


Koncert doroczny „Lutni” w Filharmonii warszawskiej dnia 30 marca. 
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Chór mieszany Lutni warszawskiej z dyr. Р. Maszyńskim, W. Rzepką i solistami: Anną Potocką i Al. Myszugą. 


płaci się pokaźną sumę 9,000 koron 
rocznie. Czy nie opłaciłoby się i czy 
nie należałoby wznieść gmachu umyśl- 
nego dla instytucyi, której użyteczność 
uznało miasto i kraj, wyznaczając jej 
skromne subwencye? 

Myśl tę podniósł w Radzie miasta 
Krakowa redaktor Konopiński. W za- 
sadzie nie napotyka ona przeszkód, 
zwłaszcza, że gmach, wzniesiony, ile 
możności, tanio i skromnie, mógłby 
także służyć na inne jakieś płatne wi- 
dowiska, na odczyty i zebrania. Na 
polecenie prezydenta miasta architekt 
Zawiejski wypracował plan budynku 
z kosztorysem 300,000 koron. Teatr, 
posiadający także dzienne światło, bez 
żadnych  nazewnątrz ozdób plasty- 
cznych, a tylko zdobny ornamentem 
malarskim, w całości pomyślany, jako 
powiększona do ogromnych rozmiarów 


szopka krakowska, pomieściłby 1,500 
widzów. 
Obyż stanął corychlej! 
Kraków. Clar. 


Z teatrów warszawskich. 


TEATR ROZMAITOŚCI. Kolega Cramp- 
ton, komedya w 5 aktach С. Haupt- 
mana 


Historya jednego malarza i wielu piw, 
Kolega Cramplon, jakkolwiek posiada 
wiele specyficznego niemieckiego sen- 
tymentu, należy do słabszych sztuk 
autora Tkaczów, Hanusi, Dzwonu sa- 
łobionego і in. Główna bryła sztuki, 
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Crampton, nie ma zdecydowanego pod 
względem sztuki psychologicznego roz- 
woju, pełni i zakończenia. To, co za- 
krawa w pierwszych aktach na powa- 
żny zatarg duszy z otoczeniem, kończy 
się jakiemś idylicznem zawieszeniem, 
wobec czego sztuka z założeń ogól- 
niejszych staje się poprostu poszcze- 
gólnym obrazem familijnego życia (nie- 
mieckiego), w którem malarz i... piwo 
grają główną rolę. W życiu takie sie: 
lankowe załatwienie się z zatargiem 
duszy malarza i z jego nałogiem do 
piwa może mieć racyę, bowiem poza 
niem pójdzie życie ze swojem pasmem 
następstw i zburzy prawdopodobnie 
sielankę dla piwa—i swoje okaże; 
w sztuce atoli zatrzymanie się na tym 
momencie zewnętrznym odbiera sztuce 
jej pełnię, desyntetyzuje ją, przerywa 
łańcuch duchowy, nie zesklepia całej 
historyi duszy w jednem dziele, jak to 
ma być właściwem zadaniem każdej 
wielkiej sztuki. Swoją drogą, pomimo 
to zwichnienie, na sztuce czuć orli pa- 
zur poety-dramaturga (lub może orli 
tęskny poszum skrzydeł), ma ona poe- 
zyę sceny, ma piękne postaci, pewną 
uroczną łagodność barw i czułość dusz 
młodocianych: urok niemieckiego cie- 
pełka rodzinnego i niemieckiej poczci- 
wości. 

Sztuka właściwie została wysta- 
wioną dla Frenkla, który od dłuższego 
czasu nie miał żadnej dużej roli do 
swego twórczego popisu. Pomysł oka- 
zał się bardzo szczęśliwym, i sztuka 
dzięki prawdziwie świetnej jego grze 
może liczyć na cały szereg przedsta- 
wień, pozostając, nadomiar, w repertu- 
arze popisowym. 


> 
Tworzy bowiem Frenkiel z Cramp- 
tona'prawdziwie arcy-dzielny flamandz- 
ki portret, całkiem oryginalnie, samo- 
dzielnie pomyślany, wielce starannie 
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w obfite rysy duchowe wyposażony, 
wykończony w szczegółach, wzrusza- 
jący uczuciem, pociągający prostotą, 
wyrazisty kształtem. Portret ten ura- 
sta istotnie do olbrzymich rozmiarów 
na scenie, tak, że zakrywa sobą całą 
resztę sztuki, całą jej właściwą osno- 
wę: maleje ona do stopnia tła podrzęd- 
nego, -na czele pozostaje ciekawy por- 
tret—już nie jako składowa część akcyi, 
lecz jako pojedyńcze malowidło. Jest 
to prawdziwie wielkim tryumfem od- 
twórcy —i może przez to poniekąd 
obnażeniem słabszego gatunku całej 
sztuki: w grze Frenkla sztuka jest 


Mieczysław Frenkiel, jako Crampton, 


mocną tylko dla jednej jego postaci. 
Odrzuciwszy ја -— sztuka stanie się 
czemś bardzo wątłem i wątpliwem. 

Kolega Crampton w repertuarze 
Frenkla pozostanie jego popisem, wiel- 
kim dowodem jego niespożytej siły 
twórczej, jego intuicyi — i zasobów, 
mniej w nim ocenianych, tego ciepła 
rzewliwego uczuć, którem kształty ze- 
wnętrzne sprzęga, które mgłą się unosi 
nad kształtem, a które czyni z niego 
artystę wyjątkowego—o głębi niezwy- 
kłej, o czułości wszechcennej. 

Panna Lubicz-Sarnowska i p. Bry- 
dziński stanowili bardzo wdzięczną 
młodą parę, p. Bednarczyk stworzył 
bardzo dobry typ ekspresa (2), jak nas 
afisz powiadamiał, a p. Wilczyński do- 
brą postać bursza... polsko-niemieckiego. 
J. J. 


TEATR LETNI. Nieboszczyk Toupinel, kro- 
tochwila w 3-ch aktach Bissona. 


Niejaki Toupinel za życia miał żonę 
w Paryżu i przyjaciółkę, t. zw. „Przepió- 
reczkę*, w Tuluzie, przed którą udawał nie- 
żonatego i z którą przyrzekał ożenić się. 
Toupinel umarł i rzeczywista wdowa po 
nim wyszła za  Dupperona, nieurzędo- 
wa—za artystę Walerego. Przyjeżdża do 
Paryża dymisyonowany kapitan Mathieu, 
przyjaciel Dupperona, który ongi zalecał 
się do „Przepióreczki*, biorąc ją za żonę 
Toupinela, i, nie wiedząc obecnie, z kim 
się Dupperon ożenił, oznajmia mu całą 
konduitę rzekomej pani Toupinel. Ом bie- 
rze to na karb swej żony i z tego wynika 
taki szereg nieporozumień, powikłań, po- 
gmatwań, zabiegów, wybiegów i splotów, 
że sam autor prawdopodobnie nie byłby 
tego w stanie bez pomocy swej sztuki 
opowiedzieć. Nieporozumienie wyjeżdża 
na nieporozumieniu i pogania nie jednem, 
lecz dziesięcioma nieporozumieniami, co 
wreszcie jest wesołością aż do przesytu, 
wymyślną pogonią za powikłaniem zaba- 
wnem. Tapogoń zamierzona za zabawno- 
ścią sytuacyjną zewnętrzną! jest cechą dzi- 
siejszej farsy — z ujmą dla jej trwałości 
i głębszego znaczenia artystycznego. Pan 
Gasiński i pani Leszczyńska, wdowa po 
Toupinelu, razem małżonkowie Dupperon, 
grali z całą swobodą i humorem, tworząc 
wyśmienitą parę. Bardzo powabną „Prze- 
pióreczką* była p. Bogorska, wybornym 
ex-wojskowym p. Knapczyński, zabawnym 
artystą — p. M. Trapszo i wogóle cała 
krotochwila grana była doskonale, tworząc 
nowy tryumf w państwie wesołej i niedo- 
rzecznej muzy. д. 


Z estrad koncertowych. 

Panna Korwin-Szymanowska, występu- 
jąca w Filharmonii, dała się poznać, jako wy- 
tworna śpiewaczka estradowa i w talencie 
swym wielostron- 
na. Nie tylko bo- 
wiem potrafi zpo- 
głębieniem sub- 
telnem frazować 
pieśni modernes, 
ale zarazem jest 
w stanie wykony- 
wać utwory ko- 
loraturowe ze 
sprawnością tech- 
niczną i z arty- 
stycznem poczu- 
ciem stylu. 

Р. Korwin-Szy- 
manowska jest 
siostrą jednego z 
wybitniejszych 
przedstawicieli 


P. Korwin-Szymanowska 


Delegaci, zarząd i członkowie chóru Tow. Miłośników Sztuki Polskiej w Sosnowcu. 


„Młodej Polski w muzyce*, kompozytora, p. 
Karola Korwin-Szymanowskiego. 
Bemol. 


Nowa śpiewaczka. 


Pewną sensacyę wywołało w naszym 
muzycznym świecie wystąpienie w teatrze 
„Nowości* nowej śpiewaczki, panny Messa- 
lówny, którą powitano z rzadkim zapałem. 
Nasi krytycy muzyczni, na ogół dość kwa- 
śni, rzucili jej całe masy kwiatów za- 
chwytu pod nogi. Panna Messalówna wy- 
stąpiła w paru operetkach. Czemu nie w ope- 


Panna Messalówna, primadonna operetki 
warszawskiej. 


rach?— pyta namiętnie krytyk „Kuryera War- 
szawskiego", który głos nowej śpiewaczki 
zestawia z głosem Kochańskiej. Ten za- 
chwyt, wyznajemy otwarcie, wydaje się 
nam dość sztucznym. Spiewaczka posiada 
w istocie głos, wyrobiony doskonale i o 
przyjemnem brzmieniu, ale tego głosu ma 
bardzo a bardzo niewiele. Nie brak jej na- 
tomiast innych warunków do operetki: 
jest postawną, piękną, ruchy ma wdzięczne, 
ubiera się zgrabnie na scenę Słyszeliśmy, 
iż panna Messalówna już przyjęła engage- 
ment do „Nowości*. Dobrze zrobiła. bra. 
_—————„^л 
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Tow. Miłośników Sztuki Polskiej 
w Sosnowcu. 


W ubiegłym tygodniu otwarto w So- 
snowcu wobec kilkudziesięciu przedstawi- 
cieli zaprzyjaźnionych stowarzyszeń arty- 
stycznych i muzycznych Tow. Miłośników 
Sztuki Polskiej. Towarzystwo to, z preze- 
sem dr. Czajewskim na czele, ma na celu 
„w chwilach zwątpienia i upadku ducha 
czerpanie z krynicy piękna i dobra jasnych 
promieni ku upiększeniu szarego, powsze- 
dniego życia*. Zjazd był bardzo liczny, 
z Warszawy i Królestwa przybyli na uro- 
czystość otwarcia delegaci: „Lutni“, „Dudy*, 
„Filharmonii“, „Sceny i Sztuki“, Tow. Dra- 
imatycznego, „Liry Łódzkiej“, wielu towa- 
rzystw muzycznych i artystycznych z róż- 
nych stron kraju. Odbył się koncert i uczta 
dla delegatów. 

SNR NANA p ANO NON] NY 


Cenzura amerykańska. 


Panna Hamilton występowała w Nowym Yor- 

ku w pewnej sztuce, јако modelka, tylko w try- 

kotach. Cenzura publicznai rządowa sprze- 
ciwiły się temu. 


Teatramatorski („„Posażna jedynaczka*'/, w którym uczestniczyło samo utytułowa- 
ne grono naszej arystokracyi. 


Ciekawa fotografia iskry elektrycznej. 


Pewien fotograf-amator otrzymał niniejsze ciekawe zdjęcie migewk. iskry elektrycznej 


Serce ludzkie pod promieniami 
Roentgena. 


W Berlinie odby- 
wały się sześciodniowe $ 
wyścigi cyklistów w ha- © 
li wystawowej tamtej- 
szego ogrodu zoologi- 
cznego przy nader licz- 
nym udziale publiczno- 
ści. Wyścigi te obudziły 
ogólne zainteresowanie 4 
nie tylko kół sporto- { 
wych, ale i lekarskich, 
gdyż przy tej sposobno- 
ści robione były bar- 
dzo ciekawe doświad- | 
czenia z promieniami 
Roentgena. Pod kierun- 
kiem wybitnych powag 
lekarskich, na których 
czele stoi dr. Willner, 
urządzono stacyę do- 
świadczalną, gdzie za 
pomocą promieni Roent- 
ena badano różnicę 
wielkości serca cykli- 
sty przed i po wytężo- gi. 
nej jeździe. Z zebrane- 
go w ten sposób mate- Badanie mięśnia 


2 rautu u Ksawerostwa hr. Branickich. 


ryału fizyologowie niemieccy chcą otrzymać 
wnioski co do zdolności do pracy i odpor- 


sercowego za pomocą aparatu Róntgeną 


ności mięśnia sercowego. W tym celu az- 
opatrzono pracownię w najnowszego syste- 
mu aparat roentgenowski o iskrach długo- 
ści 5) centymetrów i rozmaite przyrządy 
pomocnicze, służące do badania serca. 
Wszystkie te urządzenia umożliwiają najdo- 
kładniejsze zdjęcia momentalne z  odle- 
głości i dają nadzieję że zebrany 
w ten sposób materyał naukowy będzie 
wcale poważny i przyczyni się do dokła- 
dnego poznania fizyologicznych właściwości 
i patologicznych zmian mięśnia sercowego. 
Załączona fotografia przedstawia badanie 
mięśnia sercowego jednego z biorących 
udział w wyścigu cyklistów. 


C 
Wyprawa do bieguna. 


Biegun ziemi, ten punkt bierny ru- 
chu ziemi ze wszystkiemi swemi ta- 
jemniczemi własnościami, ciągnął za- 
wsze ku sobie śmiałych podróżników. 

Wyprawa do bieguna południowe- 
go, podjęta przez angielskiego lejtnan- 
ta (marynarki) Shackletona w dniu No- 
wego Roku 1908 z l.ytteltonu na No- 
wej Zelandyi i szczęśliwiezakończona, o 
krok wielki posunęła stopę ludzką ku ta- 
jemniczej lodowni świata. Podczas gdy 
Scott w 1902 r. nastatku Discovery do- 
{агі najdalszego punktu—82'17', ekspedy- 
cya Shackletona dotarła do 88°23’ ku po- 
łudniowemu biegunowi, awięco 100 ang. 
mil lub o 150 kil. bliżej ku biegunowi. Na- 
ukowe zdobycze tej ekspedycyi są bar- 


Lejtenant Shackleton. 


dzo poważne. Shackleton ustanowił 
magnetyczny biegun południowy na 
7225 południowej szerokości i 154 
zachodniej długości od Greenwich. 
Część załogi wstąpiła na wielki wul- 
kan antarktyczny Erebus, następnie uda- 
ła się w 126 dni trwającą podróż na 
saniach i przebyła 1780 mil. Geolo- 
giczne badania stwierdziły, że koło 
bieguna leży duży stały ląd. Zazna- 
czają tam sute pokłady węgla. Wy- 
prawa utorowała drogę dalszym po- 
dróżniczym badaniom. Nazwisko śmia- 
łego irlandczyka zapisuje się wieko- 
pomnie w nauce. 


Wokoło spraw polskich w Dumie. 


W. Żukowski, poseł 


ziemi piotrkowskiej, 
dał należytą odprawę 
p. min. sprawiedliwo- 
Ѕсі za obelgę, wyrzą- 
dzoną polskim sądo- 
wnikom. 


niej niedopuszczalną 
głosił hr. Bobrinskij 


walczyły przeciw wpły 
kich“. 


Sprawa serbska. 


„Król Piotr oświadczył po- 
stom angielskiemu `1 rosyjskiemu 
w Belgradzie, że gotów jest pójść 
sa wskazówkami mocarstw i 
zrzec się praw do tronu, domaga 
się jednak wzamian za to na- 


bycia dlań majątku ziemskiego 
w pobliżu Cannes i uchwalenia 
przez skupszczynę renty w sumie 
ćwierć miliona franków rocznie, 
zagwaranłowanej przez 
stwa.“ 


mocar- 
(Tel, ag) 


Król, który ochoczo zrzeka się tronu—wza- 
mianza możność stałego pobytu w sąsiedz- 
twie Monte Carlo. 


Konkurs dramatyczny Dyrekcyi 
Warsz. teatrów rządowych. 


Dla zasilenia repertuaru dramatu i ko- 
medyi utworami oryginalnemi, Dyrekcya Te- 
atrów rządowych ogłasza niniejszem kon- 
kurs dramatyczny na warunkach паѕќерц- 
jących: 

1). Ubiegające się o nagrodę utwory dra- 
matyczne, napisane prozą alto wierszem, z wy- 
łączeniem krotochwili і wodewilu, winny po- 
siadać, przy koniecznej wartości literackiej, 
przymioty sceniczne, o ile możności, zasto- 
sowane do warunków teatrów Rozmaitości 
i Wielkiego, i wypełniać mają całe przed- 
stawienie. 2) Nagrody ustanawia się trzy: 
za najlepszy z nadesłanych utworów rb. 1,000, 
za dwa następne, według uznanego przez 
sędziów stopnia ich wartości, rb. 500 i 300 
Utworom, które nagrody nie otrzymały, jury 


„Jest rzeczą najzupeł- 


aby władze rosyjskie 


wom polskim za pomo- 
cą wpływów niemiec- 


Puriszkiewicz, istin- 
no-ruski besarabiec, 
który w Dumie gro- 
ził Polakom — nową 
rzezią Pragi... 


Milukow, przywód- 
ca kadetów, który 
od pewnego czasu 
występuje bardzo 
stanowczo w obro- 
nie praw polskich 


ma prawo przyznać odznaczenie. Każda 
z wyznaczonych nagród przyznana będzie 
w całości i żadna rozdzieloną być nie może. 
3) Utwory, które uzyskają nagrodę, będą przed- 
stawione na scenach rządowych w War- 
szawie. 4) Utwór nagrodzony staje się wła- 
snością Dyrekcyi, która jednak pozostawia 
autorowi swobodę ogłoszenia go drukiem. 
Przyznana mu nagroda nie pozbawia go 
prawa do wypłacanej autorom tantyemy. 5) 
Ostateczny termin nadsyłania prac konkur- 
sowych upływa 31 grudnia 1909 r. W ra- 
zach wątpliwych rozstrzyga data stempla 
pocztowego. Sąd konkursowy kończy swo- 
ję pracę w dniu 1-ро maja 1910r. 6) Każ- 
dy rękopis winien być napisany czytelnie 
i zaopatrzony godłem. Godło to ma znaj- 
dować się również na kopercie zapieczęto- 
wanej, zawierającej imię, nazwisko i dokła- 
dny adres autora. 7) Nazwiska autorów, od- 


znaczonych przez sędziów, będą ujawnione 
jednocześnie z nazwiskiem nagrodzonego 
twórcy, o ile na rękopisie utworu nie bę- 
dzie wyraźnego zastrzeżenia, że koperta tylko 
w razie przyznania nagrody może być od- 
pieczętowana. 8) Rękopisy nadsyłać należy 
pod adresem Dyrekcyi Teatrów rządowych 
na ręce kierownika literackiego, J. Kotar- 
bińskiego, z wyraźnem zastrzeżeniem na 
rękopisie i opakowaniu, że manuskrypt prze- 
znaczony jest na konkurs. 9) Sąd konkur- 
sowy składają osoby następujące: Bogu- 
sławski Władysław, Dębicki Zdzisław, Fren- 
kiel Mieczysław, Gawalewicz Maryan, Jan- 
kowski Czesław, Kempner Gabryel, Kotar- 
biński Józef, Kozłowski Stanisław, Loren- 
towicz Jan, Matuszewski Ignacy, Rabski 
Władysław, ŚliwickiJózef i Święcicki Adolf. 


Rozstrzygnięcie konkursu. 


W dn. 26-ym b. m. został rozstrzy- 
gnięty konkurs na plakat reklamowy, ogło- 
szony przez browar Drozdowski w dniu 
16-ут lutego. Obecni wszyscy sędzio- 
wie, pp.: Piotr Krasnodębski, Eligiusz Nie- 
wiadomski, Edward Trojanowski, oraz dy- 
rektor browaru p. Józef Lutosławski, przy- 
znali jednomyślnie pierwszą nagrodę pracy 
pod godłem „Faun“, której autorem po otwar- 
ciu koperty okazał się uczeń Warsz. Szkoły 
Sztuk Pięk., p. Edward Butrymowicz. Drugą 
nagrodę osiągnął p. Jan Brzeziński z Pa- 
ryża za pracę pod godłem trzech bar- 
wnych kwadratów. Ogółem prac nadesła- 
nych było 19. Celniejsze prace będą wy- 
stawione w Tow. Zachęty Sztuk Pięknych 
w dniach 4, 5 i 6-ym kwietnia. 


Ofiary, złożone w admin. „Świata”, 


Dla Polikarpa Gumińskiego. 
Kapitan Sicheń, Tiumeń, kop. 50. Fr 
Okorski, Lublin, Rb. 2.75; Józef Grein, Pa: 
ryż, Rb. 1.--; p. Rościszewska, rb. 5; p. 
Biesiadowska, 1b. 1. 


Dar artystyczny. 


Zegar i dwa kandelabry, ofiarowane przez warszawską kolonię austryacką ustępują- 


cemu konsulowi generalnemu, p. Stefanowi de Ugron Ab Abranfalwa. 


Piękny poda- 


runek w stylu „Ludwików“, skopiowany w głównych motywach ze stylowych zabyt- 
ków, znajdujących się w pałacu Łazienkowskim, wykonany został przez zaszczylnie 
znaną a prawdziwie artystyczną firmę Braci Łopieńskich w Warszawie. 
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Echa powodzi w górze Wisły. 
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Kąpiele błotne w Ciechocinku. 


Uzdrowisko Ciechocińskie. 


Ciechocinek, jako miejscowość lecz- 
nicza, rozwijając się normalnie, stale 
i coraz to szybciej, stał się dziś uzdro- 
wiskiem bardzo już głośnem, a ta sła- 
wa jego jest najzupełniej zasłużoną. 
Zawdzięcza ją przedewszystkiem natu- 
ralnym własnościom leczniczym swoich 
wód słonych, bez czego wszelkie udo- 


godnienia współczesnego komfortu, 
wszelkie wysiłki reklamy i najstaran- 


niejsze prowadzenie zakładu lecznicz- 
nego musiało by się stać zmarnowaną 
i zatraconą energią. Pierwszorzędne 
własności zdrowio-dajne Ciechocinka 
znane są śród ogółu naszego oddaw- 
na; a każdy nowy sezon, uwalniając 
od cierpień, niedołęstwa, przedwczes- 
nego zestarzenia się tysiące chorych, 
tę sławę znakomitą Ciechocinka utrzy- 
muje, ustala, wzmacnia i rozpowsze- 
chnia. 

To też włożone w ostatnim peryo- 
dzie rozwoju Ciechocinka bardzo po- 
ważne sumy nakładowe, które urzą- 
dzenia lecznicze postawiły tu na 
pierwszorzędnej, europejskiej stopie, 
wydały ostateczn'e dobry rezultat, po- 
mimo bardzo ciężkich warunków pra- 
cy, mianowicie, nizkiego położenia i 
nieurodzajnej, przesyconej solą gleby. 
Pierwsza niedogodność została usunię- 
tą przez pobudowanie 7-mio wiorsto- 
wego wału ochronnego od wylewów 
Wisły kosztem 40.000 rb, a druga 
drogą podniesienia całej miejscowości 
do wysokości, miejscami pięciu łokci. 

Dziś Ciechocinek daje kuracyu- 
szom swoim wszystko, czego się w na- 
szych czasach o tak podniesionej skali 
wymagań żąda, a więc zdrowie, czy- 
stość, wygodę, rozrywkę. 

Minęły już w istocie te czasy, 
kiedy kuracyusz w krajowem uzdrowi- 
sku słuchał zagranicznych bywalców, 
opowiadających o urządzeniach maryen- 
badzkich, ostendzkich, wisbadeńskich, 


jak się słucha jakiej ponętnej baśni: 
z zaciekawieniem, z zazdrością, nieraz 
z zawiścią. 

Dziś ciechociński kuracyusz, w isto- 
cie, niczego do zazdroszczenia pierw- 
szorzędnym nawet uzdrowiskom ob- 
cych krajów nie ma; w Ciechocinku 
uwzględniono bowiem wszystkie jego 
wygody, nie tylko, jako istoty chorej, 
ale i jako człowieka kulturalnego. 

Dwie liczby zilustrują zresztą wy- 
mownie i plastycznie, do jakiego wspa- 
niałego już stopnia rozwoju doszło 
uzdrowisko ciechocińskie: 

1-о Frekwencya roczna osób, szu- 
kających tu zdrowia i wypoczynku, 
sięgnęła pielnasłu tysięcy. 

2-0 Aby uczynić zadość tej rosną- 
cej, jak lawina, ilości pacyentów, prak- 
tykuje obecnie w Ciechocinku dwu- 
dziesłu czterech lekarzy. 

Te liczby mówią nam, że Ciecho- 
cinek nietylko wysunął się z linii kon- 
kurencyi możliwej pomiędzy krajowemi 
uzdrowiskami; ale że nawet w szeregu 
europejskich miejsco- 
wości leczniczych zaj- 
muie w ogóle bardzo 
poczesne stanowisko, 
wyprzedziwszy wiele, 
nawet znanych i gło- 
śnych miejscowości, 
a ustępując jedynie 
najgłośniejszym, o 
wszechświatowej sła- 
wie uzdrowiskom. 

Zresztą Сіесһосі- 
nek posiada wszelkie 
dane, aby iim także 
dorównać. Te najsłyn- 
niejsze uzdrowiska 
zagraniczne wyprze- 
dziły nasz Ciechocinek 
przez to, że wcześniej 
porobiły potrzebne u- 
rządzenia hygieniczne 


i komfortowe, i że w reklamę i informa- 
cyęwkładają milionowe kapitały. Posia- 
dają też lepszą pozycyę geograficzną, 
bliższą środka Europy. Ale ani jedno 
z nich nie posiada wód naturalnych, 
któreby na dane choroby--na reuma- 
tyczne, skrofuliczne i kobiece cierpie- 
nia w pierwszym rzędzie—skuteczniej- 
sze były od wód ciechocińskich; prze- 
ciwnie, nasze wody, jak to praktyka 
lekarska miała okazyę sprawdzić wie- 
lokrotnie i w sposób, usuwający mo- 
żliwe wątpliwości, wywierały swój 
zdrowodajny skutek prędzej, trwalej 
i radykalniej, ani pokrewne solanki za- 
graniczne, nie wyłączając najsłynniej- 
szych i najgłośniej zachwalanych. 

Mineralne wody Ciechocinka są 
jodo-bromo-słone. 


Bogate w pierwiastki mineralne, 
posiadają te wody naturalne pierwia- 
stki wymienione w proporcyach i w for- 
mach, które niezawodnie swoje dzia- 
łanie na organizm wywierają w sposób, 
dotychczas przez naukę nie zupełnie 
wyjaśniony; przez to sztuka chemiczna 
nie jest w stanie naśladować z powo- 
dzeniem ciechocińskich wód i produk- 
tów leczniczych. Ciechocinek leczy 
cierpienia  skrofuliczne, reumatyczne, 
kobiece i inne. 

Dla dzieci jest on niezbędnym. 

Młody organizm powinien zawcza- 
subyć oczyszczonym z możliwych i fa- 
ktycznie odkrytych nieczystości, zanim 
one nie nabiorą siły i mocy, kosztem 
zdrowotnych soków rozwijającej się 
istoty. Rodzice, którzy chcą zapewnić 
dziecku gwarancyę zdrowotności, któ- 
rzy chcą zniweczyć zło, czychające na 
zdrowie dziecka w zarodku, powinni 
bezwarunkowo poddać je kuracyi cie- 
chocińskich wód. 

Zapytajcie którego ze znakomit- 
szych i sumienniejszych lekarzy cho- 
rób dziecinnych o dobrą radę i prak- 
tyczne wskazanie? 

Powie wam niezawodnie, iż: 

Niema dziecka, które by nie 
potrzebowało kapieli ciechocmskich. 


Warzenie soli w Ciechocinku. 


Zarząd zakładu wód mineralnych w Ciechocinku 


Ciechocinek ma bardzo dogodną 
komunikacyę koleją warszawsko-wie- 
deńską; leży o sześć wiorst od Ale- 
ksandrowa, przy samem pograniczu 
pruskiem; powiedzmy nawiasem, iż to 
ułatwia niezmiernie kuracyuszom i le- 
tnikom ciechocińskim wycieczki do Po- 
znania, Torunia, nawet Gdańska, za 
zwyczajnemi „przepustkami*. Сіесһо- 
cinek posiada na trzech czwartych 
swej przestrzeni grunt piaszczysty, co 
właśnie stanowi jeden z ważnych wa- 
runków zdrowotności; wody bowiem 
deszczowe nie zatrzymują się na po- 
wierzchni, lecz wsiąkają w dolne war- 
stwy, nie powodując gnicia i złych 
wyziewów. Głębsze warstwy składają 
się z pokładu iłów, a niżej jeszcze le- 
żą pokłady wapnia formacyi jurajskiej, 
z którego szczelin wydobywa się wo- 
da mineralna ciechocińska, owa słynna 
i uzdrawiająca so/anka. 

Solankę tę znano od bardzo daw- 
na. W wieku XIII już wydobywano 
z niej sól. W wieku XIX wykupiono 
Ciechocinek па własność rządową 
(z inicyatywy Lubeckiego, w 1824 r.), 
utworzono ogromne świdrowe otwory, 
wybudowano trzy wielkie tężnie do 
koncentrowania solanki, postawiono du- 
ży zakład warzelniany. Rozwój prze- 
mysłu solnego datuje od tych właśnie 
reform. 

Ale dopiero w 1830 roku spostrze- 
żono, że ciechocińska solanka posiada 
drogocenne własności lecznicze. Szło 
to jednak przez długi czas wolno i nie- 
bardzo dołężnie. W 1836 powstałojcoś 
w rodzaju pierwszego zakładu leczni- 
czego, przy miejscowej oberży, na 
osiem wanien; w 1843 rezszerzono ten 
zakład—o pięć nowych wanien; posta- 
wiono też wtedy łaźnię. Pierwszy 
właściwy zakład leczniczy stanął w 1849 
roku; posiadał już 36 wanien. Wybu- 
dowanie kolei żelaznej i zabezpiecze- 
nie Ciechocinka wałami ochronnemi od 
wylewów poblizkiej Wisły—stało się 
to w 1872 roku — popchnęło uzdrowi- 
sko nasze na drogę rozwoju. 

W ostatnich latach Ciechocinek 
wszedł mocnemi krokami na drogę ro- 
zwoju. Sam zakład jest instytucyą 
rządową i zależy od warszawskiego 
Generał- Gubernatora. Na miejscu znaj- 
duje się Rada zarządzająca (nazywana 
komitetem) i Dyrektor Zakładu. Budżet 
zakładu wynosi około 300000 rb. Zy- 


ski są poważne, bo sięgają stu tysięcy 
rubli; obracane są one jednak stale na 
rozmaite melioracye, ulepszenia i roz- 
szerzenia zakładu. 

W roku 1908 kąpiele dały 182511 rb. 
20 kop. dochodu i 92078 r. 62 kop. 
wydatków. Warzelnie soli 93649 rb. 
70 kop. dochodu i 70262 rb. 08 kop. 
wydatków. Czysty dochód, równający 
się 113820 rb., wydano na: 

budowę rzeźni racyonalnej, urzą- 
dzonej według najnowszych wymagań, 

spłatę reszty zobowiązań, zacią- 
gniętych przy poprzednich budowlach, 

różne drobne melioracye. 

Dochód, mający być osiągnięty 
w 1909 roku, już posiada swoje przezna- 
czenie. Zostanie on mianowicie obró- 
cony w rastępujący sposób: 

1) kompletne wykończenie no 
wych Łazienek nr. 4; 2) sprowadzenie 
aparatów do gazowania solanki do pi- 
cia, postawienie budynków koniecznych, 
sprowadzenie gazu z Kisłowodska ze 
zródeł Narzanu i potrzebne sprzęty; 3) 
urządzenie parku pod Tężniami na prze- 
strzeni dwudziestu morgów, w którym 
ustawione będzie dwieście ławek, urzą- 
dzenie gimnastyki, placów do gier na 
otwartem powietrzu i t. p.; 4) drenowa- 
nie iprzykrycie rowów; 5) pobudowanie 
nowej wspaniałej estrady koncertowej 
w stylu zakopiańskim i ustawienie 
przed nią dwustu ławek; 6) urządzenie 
czterech tennisów i kręgielni; 7) central- 
ne ogrzewanie i rozszerzenie błotnych 
kąpieli; 8) kupno nowych dywaników 
ochronnych; 9) przeróbka 14 solanko- 
wych wanien na gazowe, wraz z kup- 
nem odpowiednich aparatów, za dziewięć 
tysięcy rb.; 10) udoskonalenia w oddzia- 
łach elektrycznym, inhalacyjnym i hy- 
dropatycznym (5000 rb.); 11) reperacya 
i pogłębienie źróała nr. 1 z 6', solanką 
(15000 rb.); 12) utworzenie ciechociń- 
skiego muzeum; 13) szosowanie ulic; 
14)—wykończenie reperacyi tężni (3000 
rb.) i wiele innych drobniejszych rze- 
czy, które przyczynią się do postawie- 
nia Ciechocinka na stopie jeszcze wyż- 
szej doskonałości i wygody. 

Wiadomości te czerpiemy z urzę- 
dowych źródeł. 

Rząd wprawdzie піс nie daje ze 
swych pieniędzy Ciechocinkowi, ale 
też i nic mu z jego dochodów nie za- 
biera, z wyjątkiem zwykłych podat- 
ków; a że Ciechocinek, jak widzieliś- 
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my, stanowi doskonały interes i daje 
wielkie dochody, taki stosunek pomię- 
dzy rządem a zakładem jest przyczyną 
stałego rozwoju i rozkwitu popularne- 
go uzdrowiska. 

Szerokie środki, jakiemi rozpo- 
rządza zarząd ciechocińskiego zakładu, 
pozwalają mu na próby i doświadcze- 
nia, które prowadzą do samodzielnych 
i oryginalnych nieraz ulepszeń i wy- 
nalazków. Ciechocińskie uzdrowisko 
może się też poszczycić paru wyna- 
lazkami, przez które wyprzedza zagra- 
niczne nawet zakłady pokrewne; zano- 
tujmy tu specyalny ciepłomierz, własnej 
konstrukcyi aparat inhalacyjny, bardzo 
praktyczne krany do wanien, różne 
udoskonalenia w gazowych kąpielach 
i wiele innych. 

Wspominaliśmy, że liczba osób, 
które zjeżdżają do Ciechocinka sięga 
rocznie 15000. Dziennie wydaje za- 
kład 3500 kąpieli solankowych, biot- 
nych, kwasoweglowych, elektrycznych 
świellnych, łaźni, luszówek, inhalacyi, 
oraz zabiegów hydropatycznych. 

Warzelnia soli produkuje około 
250000 tysięcy pudów kuchennej soli, 
20 tysięcy pudów leczniczego szlamu 
i 50 tysięcy litrów leczniczego 40-0 
procentowego ługu. 

Szlam i ług, potrzebny do przy- 
rządzania kąpieli sztucznych w domu, 
a także i gazowana naturalnym gazem 
ze źródeł Narzanu słaba solanka do 
picia, wysyłane są przez zakład klien- 
tom na każde zapotrzebowanie. 

Zakład Ciechociński otwarty jest 
S/20 Maja, do S/12 Września włą- 
cznie. 

Komunikacya bardzo wygodna, 
koleją lub Wisłą, na same miejsce. 

Zakład posiada dziesięć źródeł 
z solanką od 6%, do '/3'%. 

Mieszkań w Ciechocinku jest du- 
żo. W pierwszym i ostatnim sezonie 
są tańsze. Wszytkie produkty na miej- 
scu. Rozrywki, zabawy, koncerty bar- 
dzo urozmaicone czynią dłuższy pobyt 
nie uciążliwym, nawet miłym. Ciechoci- 
nek posiada stale teatr, który zajmuje 
trupa poznańska, obecnie pod kierun- 
kiem p. Lelewicza będąca. W parku 
dwa razy dziennie koncerty orkiestry 
Warszawskiej straży ogniowej pod dy- 
rekcyą p. Sielskiego. Na miejscu: ko- 
lej, parostatki, poczta, telegraf, kościół, 
cerkiew, dwie apteki, hotele, czytelnie, 
liczne pensyonaty, sanatorya dla dzieci, 
specyalne sanatoryum dla biednych, 
sanitarna stacya dla wojskowych, spo- 
ro kolonii letnich, sprzedaż wód mine- 
ralnych, naturalnych i sztucznych. 

W ogóle życie praktyczne zorga- 
nizowane jest w Ciechocinku wybor- 
nie. Niczego nie brak; gatunki wybo- 
rowe; ceny przystępne. 

Zbawczem w Ciechocinku jest 
i powietrze. Tężnie olbrzymie, dwie 
wiorsty długie, nasycają atmosferę ele- 
mentami mineralnemi, która oddziaływa 
na płuca i krew krzepiąco, rzeźwiąco 
i odmładzająco, zupełnie podobnie, jak 
powietrze morskie. 

Antony. 


Sn 


Z teki karykatur 


Wobec olbrzymich postępów medycyny ichi- 
rurgii, nie mogła i szlachetna nauka wetery- 
naryi pozostać w tyle. Jednemu ze znakomi- 
tych profesorów weterynaryi, słynnemu ze 
zręczności, udało się wyleczyć ze ślepoty 
starego wil<a. Wprawione oczy szklane na 


miejsce zużytych pozwalają znów rabusiowi 
rzucać sztuczne spojrzenia drapieżne na las 
i okolicę. 


Tygrysom sfatygowanym, którym z powodu 
nadużycia surowego mięsa kły wypadły, 


wprawia znakomity operator nowe świetne 
szczęki porcelanowe, przywracające grozę 


i straszliwość wyrazu fizyognomii. 


Zgrzybiały lew, któremu czupryna wypadła, 
dzięki zastosowaniu niezawodnych środków 
„regeneratora'', „energosu'' oraz ,,ћегкиііпу“, 
czuje się znów odmłodzonym, dzielnym, a 


zarazem imponującym. 


Humor i satyra. 


Prima Aprilis. 


Pani Ewa mężateczką 

Była piękną, ale płochą, 
Używała sobie świata, 

Gdy mąż orał- tak, jak sochą. 


Gdy mąż w biurze siedem godzin 
Trwał kamieniem (to nie fraszka!), 


Spłowiałe zebry, a nawet kamelsony,odcza- 
su do czasu pociąga sięfarbą, aby tym spo- 
sobem nadać im typowy połysk naturalny 
(Dla zabezpieczenia innycn zwierząt od po- 
walania się świeżą farbą. przyczepia się na 
szyi pomalowanego tabliczkę z napisem: 
„Swieżo pomalowane". 


Podobnie i słonie; na miejsce starych, wy- 

padłych kłów słoniowych, otrzymują, dzięki 

postępowi i nauce, nowe, prześliczne przy- 
rzędy z celluloidu. 


Nawet stary boa constrictor, któremu ścięgna 
pieścieniowe i muskulatura zupełnie obwisły, 


otrzymuje „gorset hygieniczno-ortopedy- 
czny”, dzięki czemu powraca mu dawna lek- 
kość i sprężystość ruchów. 


ANN NA NANA жа: 


Żona w porze tej najsłodziej 
Przyjmowała w domu gaszka. 


| tak było składnie, dobrze 

| poczciwie w owem stadle 

Ułożyło się już życie, 

Jak w spokojnem wód zwierciadle... 
Był dzień właśnie pierwszy kwietnia. 
Że ma wiosna głupie racye, 

Wraz mężowi coś strzeliło 

Zrobić sobie rekreacyę. 
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niedawno zmarłego Caran d' Asch'a. 


Wrócił do dom niespodzianie, 
Niosąc,kwiatek w upominku.. 
Wszedł i zgłupiał: zastał żonę 
Na gorącym—na uczynku. 


Dowód był nieobalony. 

Więc stanęli wszyscy troje,- 
Niema rady! Wnet się zaczną 
Rzeczy straszne, krwawe znoje... 


W głowie Ewy myśli płoną, 

Ha! zgubional—szemrzą echem,- 
Naraz... lico rozjaśniła 

| parsknęła głośnym śmiechem. 


| już potem wręcz swobodnie 
| układnie, niby Filis: 

На, hal—rzecze:—To dopiero 
Udał się Prima Aprilis! 


Czegóż stoisz, mój małżonku? 
Cóż ci oczy tak przesłania? 

Wszak to dziś pierwszego kwietnia, 
Dzień do żartu i udania. 


Widzieliśmy cię przez okno 
Idącego, —chętka wielka 

Z panem Janem, co był nadszedł, 
Wzięła spłatać ci figielka. 


ot, udał się niezgorzej, 
Rzecz zagrana z rafineryą, 
Kiedy, widzę, pan małżonek 
Bierze wszystko to na seryo. 


- Tak, takl—rzecze pan Jan rączo: 
- На, һа! a to się uświetnia 
Pięknie —taki żart— na dobie... 
Ha, ha, ha! pierwszego kwietnia! 


Patrzał mąż i wypogadzał 


/ Lice, w kąt odkładał miecze, 


Rad, że może wierzyć; wierząc, 
Że rad z tego,—wreszcie rzecze: 


No! aleście to zagrali!.. 
Gdyby nie to, panie drogi, 
Że to dziś Prima Ay rilis, 
Byłbym przysiągł, że mam... годі! 


Panie! jeśli już do zdrady 
Pcha was gwałtem krew nie letnia, 
Oszukujcie waszych mężów 
Tylko w dniu pierwszego kwietnia. 
Jota. 


SPROSTOWANIE. 

© W Nr. 14 na str. 19, pod kliszami po- 
pisu gimnastycznego podpis wypadł nie- 
Ścisły. Jest to popis uczestników Zakładu 
leczniczego qimnastycznego d-ra Fiszera, któ- 
ry ze szkołą Rychłowskiego jedynie w tym 
samym gmachu się mieści. Żadne towa- 
rzystwo gimnastyczne przy szkole tej nie 
istnieje,—co niniejszem prostujemy. 


NEKROLOGIA. 


S.p. Gustaw hr. Przeździecki, 
zmarł d. 26 marca r. b. w Cannes, w po 
dniowej Francyi, w 59-ym roku życia. Był 
zasłużonego bada- 


on synem Aleksandra, 
cza dziejów ne- 
szych i Maryi z 
hr.  Tyszkiewi- 
czów. Zmarły po- 
siadał pod War- 
szawą dobra Fa- 
lenty, a w samej 
Warszawie pałac 
oraz kilka domów, 
między іппеті 
hotel Europejski, 
nie zaniedbywał 
też obowiązków 
obywatelskich, 
zwłaszcza, jako 
prezes Warszaw- 
skiego Pogoto- 
wia, który to u- 
rząd sprawował nader gorliwie, objąwszy 
go po zmarłym swym bracie, $. p. Kon- 
stantym, założycielu Pogotowia. Tow. opie- 
ki nad kobietami, którego również był prze- 
wodnikiem i założycielem, ofiarował bez- 
interesownie jeden ze swych folwarków. 


$. p. Feliks Wierciński. 
W dniu 24 
zmarł w Warsza- 
wie ś. p. Feliks 
Wierciński, oby- 
watel i jeden z 
pierwszych kup- 
ców drzewnych 
oraz produktów Ё 
leśnych. Zmarły 
znałwyborniesto- 
sunki leśne kra- 
jowe i przyczy- 
nił się wielce do 
rozwoju handlu 
i przemysłu leś- 
nego. Osierocił 
żonę Maryę z 
Krzyżanowskich, 
znaną w szerokich 
kołach towarzyskich i filantropijnych, oraz 
syna Czesława. Zwłoki ś. p. Wiercińskie- 
go złożono na wieczny spoczynek na cmen- 
tarzu powązkowskim. Liczył lat 6*. 


stycznia 


roku bieżącego, 


Odpowiedzi redakcyi. 


W. T. Obydwa zakłady cieszą się 
dobrą opinia  Nałęczowski atoli ma za so- 
bą szereg lat i doświadczenia, całkowicie 
urządzony. Warunki zdrowotne ma przy- 
tem znacznie lepsze. 

Tyburcemu. „Tłumik* stosuje się i do 
dubeltówek. W handlu niema go jeszcze. 
Proszęsię zwrócić do firmy Zieglera (ul. Trę- 
backa.) 

Р. Ossowskiemu w Moskwie, Poinfor- 
muje Biuro podróży tanich, ul. Kotzebue 
w Warszawie. 


©. О, К. 
siadamy. 

killen. Wiersz „Do wiosny“ nie będzie 
drukowany w „Swiecie“. 


Żądanych adresów nie po- 


ЛАЛА 


Treść Ne 15 „Świata”, 1909 r. 


Silny człowiek. (Z 1 il.) Ernest Łuniński, 

Nasi artyści. (Z 5 ilustr.) А. Br. 

Rozwój sokolstwa w Galicyi. (Z 4 ilustr.) 
J. Łęski. 

„Dziady“ Mickiewicza w oświetleniu histo- 
rycznem. (Z 1 ilustr.) Dr. Br. Pawłowski, 

Z bajek i opowieści Кг. F. Gellerta. ». 

Sąd nad Ewą Pobratyńską. (Z з ilustr.) Kodaź, 

Z życia łódzkiego. (2 6 ilustr.) Demil. 

Akrostych Bol. Ładnowskiego. 

Żywe arcydzieła. (Z 10 ilustr.) j. £ 

Drugi teatr w Krakowie. (Z 1 ilustr.) Clar. 

Z teatrów warszawskich. (ZLil.) J. /.#/. 

Z estrad koncertowych. (Z lilustr.) Bemol. 

Nowa śpiewaczka. (Z 1 ilustr.) bra. 

Tow. Miłośników Sztuki Polskiej w Sosnowcu. 
(Z 1 ilustr.) 

Serce ludzkie pod promieniami Róntgena. 
(Z 1 ilustr.) 

Wyprawa do bieguna. (Zlilustr.) 

Sprawa serbska. (Z 1 ilustr.) 

Konkurs dramatyczny Dyrekcyi Warsz. Te- 
atrów Rządowych. 

Roztrzygnięcie konkursu 

Uzdrowisko ciechocińskie. (Z 3 ilustr.) Antony. 

Ilustrowany wykaz Handlowo-Przemysłowych 
firm m. Łodzi. (Z 21 ilustr.) 

Humor i satyra. (Z 7 ilustr.) fota. 

Nekrologia. (Z 1 ilustr.) 


ODDZIELNE ILUSTRACYE. 


Koncert doroczny „Lutni“ w.Filharmonii dnia 
30 marca. 

Cenzura amerykańska. 

Z rautu u Ksawerostwa hr. Branickich. 

Ciekawa fotografia iskry elektrycznej. 

Wokoło spraw polskich w Dumia. (4 ilustr.) 

Echa powodzi w górze Wisły. (2ilustr.) 


T. & W. KRĄKOWSCY 


MEBLI 


PIERWSZA WARSZAWSKA FABRYKA 
STYLOWYCH TRZCINOWYCH 


Tarszawa, Magazyn Aleja Ujazdowska 16. 


>= Agentury: w MOSKWIE, ODESIE, 
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lustrowany wykaz Handlowo-Przemysłowych firm m. Łodzi. 


Fot. „Świteś,ć w Warszawie Krak Przedm., z8 


Wnętrze jednej z sal wykłado- Front księgarni L. FISZERA Wnętrze zakładu „optyczno-me- Front magazynu ubiorów męz- 
wyc w lam: уйбу нос. w Łodzi, Piotrkowska, 48. chanicznego S. LEWIŃSKIEGO, kich R. EICHBAUM i G. SCHULZ, 
dr-a KUMMERA, Piotrkowska, 16. Dzielna, 1. Piotrkowska, 97. 


Front magazynu bielizny i towa- Front magazynu insrumentów Front składu tow. kolonialnych Największy hurt. i detal. skład 
rów galanter. A. SPODENKIE- muzycznych A. KLINGBEILA, JANA STYCZYŃSKIEGO, Piotr- poczt. prac. sztucz. liści i kwia- 
WICZA, Konstantynowska, 26. Piotrkowska, 160, róg Głównei. kowska, 121. tów, oraz traw do ubierania, W. P. 


POSZEPCZYŃSKIEGO,Konst.,5. 


Front składu winitow. kolonial- Front składu krymskiego winaz Front hurt. składu win i dysty Front składu win, wódek i tow, 
nych, W. KOWALSKIEGO, Zie- winnicy „CHASTAU-GURZUF* larni M. Łuby, Nowy-Rynek, 5, „kolon. М. GRODZICKIEGO, nagr. 
lona, 28. (Krym), Piotrkowska, 99. dom własny. med. w Rostowie i Krzyw.-Rogu. 


Piotrkow., 165, róg ow. Anny. 


Front składu win i towarów ko- Wnętrze kantoru 


Wnętrze pracowni. 


папуас" JANCEBULA. Pralniachemicznaifarbiarnia, Piotrkowska, ne: 
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Ilustrowany wykaz Handlowo-Przemysłowych firm m. Łodzi. 


M 
Fot. „Świteść w Warszawie, Krak-Rrzedm, s` 


Transportowanie butelek po wypiciu do piwnic dla odciągania Wyjazd wozów z piwem „Waldschlóschen* na miasto. 
piwa „Waldschlöschen“. 


Łódzki skład piwa Tow. Akc. browarów „Waldschlöschen“ w Rydze. 
(Zielony Rynek, Мо 39, telefonu No 11-15). 


Firma Tow. Akc. browarów „Waldschlóschen* w Rydze, ulegając namowom i prośbom licznych odbiorców łódzkich, którym niewy- 
godnie było sprowadzać piwo przez Warszawę, od lat trzech otworzyła tutaj własny skład, który pod zarządem p. Aleksandra Mier- 
nika doszedł obecnie do zupełnego rozkwitu. Nietylko odbiorcy pod względem wygody na tem zyskali, ale bardzo wiele zyskali 
sami konsumenci. Piwo, dostarczane dawniej, nie mogło być w tak doskonałem zakonserwowaniu, jak obecnie. Ostatniemi czasy spro- 
wadzona znacznie ulepszona pod względem technicznym i hygienicznym maszyna do odciągania piwa za pomocą ciśnienia, daje naj- 
zupełniejszą gwarancyę najlepszego smaku i wytrwałości piwa „Waldschlóschen*. To też najinteligentniejsze domy łódzkie używają 
piwa prawie tylko „Waldschlóschen*. Do Łodzi piwo to przychodzi w specyalnych wagonach własnych firmy. Każdy wagon zimo- 
wą porą jest opalany, a latem zaopatrzony w kilkadziesiąt pudów lodu z morza baltyckiego, co daje najzupełniejszą gwarancyę 
prawidłowego utrzymywania temperatury dla konserwowania piwa. Żaden może artykuł nie jest tak trudny do konserwowania, 
jak piwo. Jedna mała niedokładność może sprowadzić stratę całego transportu. Ponieważ! zaś piwo „Waldschlóschen* jest 
oprócz doskonałego przygotowania i z całym pietyzmem konserwowane, nie dziw więc, że jest ono najpopularniejszem i cieszy się 
ogromnym zbytem. 


Jedyny w Łodzi 
рыт: Tow. АКс. Warsz. Fabr. Dywa- 
PRUE we | ч аа да | 
: nów, Piotrkowska, 44. 


z 


Front sklepu jubilerskiego własny skład 
DWARDA SZYNDLERA, Piotr- 


kowska, 128. 


O. 


Front składu win, tow. kol. i palarni kawy A. Trautweina. 


Skład win, towarów kolonialnych, delikatesów 
i elektryczna palarnia kawy 


A. Trautweina w Łodzi (Piotrkowska, 73) 


Do najpoważniejszych sklepów tutejszych bez zaprzeczenia na- 
leży wielki skład win, towarów kolonialnych i podług ostat- 
nich wymagań techniki i hygieny urządzona elektryczna palar- 
nia kawy A. TRAUTWE'NA. Ogromny zapas najróżnorod- 
niejszych win, umieszczonych w szczelnie zapełnionych 8-iu 
piwnicach, daje pojęcie o bogactwie tego składu. Wszystkie 
towary, znajdujące sięw składzie p. Trautweina, odznaczają si A | _ 7 
Front składu fotrepianów. wykon gatunków i doskonałością, Liczna klientela, złożona Skład ram i obrazów BRUNONA 
KOISCHWITZA, Dzielna, :20 z tutejszej inteligencyi, jest najwymowniejszym dowodem tego. BERGERA, Piotrkowska, 1-4. 


| 
| 
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FIENVYOLZUNALEINLIY 1 
MAGAZYN KRAWIECKI 


JVDUDK I U Bielańska N° 7. (Hotel Krakowski) gotowe i na obstalunek. 


Nigdzie nie spotykane 


Maszyny Remington (z pismem widocznem, 


Warszawa 


nadzwyezajne udoskonalenia = 


zastosowano w ostatnich modelach maszyn do pisania 


‚ Remington 


lub zakrytem) są bez zaprzeczenia 
najpraktyczniejsze, i jako takie najbardziej rozpowszechnione na świecie, 


| 
WYŁĄCZNI REPREZENTANCI NA CESARSTWO i KRÓLESTWO POLSKIE | 


T-wo J. BLOCK i Krzysztof BRUN i Syn 


500.000 maszyn w użyciu. 


ZAKŁAD 
Dekoracyjno-Meblowy 


ECKIEGO 
PAWŁA ORO 112: Өз” 
wielki wybór miękich. mebli 


jeszeze, 


, poleca 


w stylu angielskim istylówych 
ceny: 'przystępne. 


К?з: selidma - 


Andrzej Antczakowski 
Krawiec nowoczesny damskii męski 
Łódz Piotrkowska 75. 
MODELE PARYSKIE. 


WE © Rp lie 


gotowe na składzie 


KUCHARSKI 
Krucza 46. 


je 10 i je 1 


z pismem  widocznem 


najtrwalsze, poteca 


Bristol 


M. Z. Piotrowski 
Mechaniczna Fabryka Bilardów. 
Warszawa, Jerozolimska 115, tel. 141-30. 


I 


А.М Bieńkowski 3 


Senatorska 10, 


RÓG DANIŁOWICZOWSKIE J 


w Warszawie. 


UWAGA: ażdy przedmiot sprzedany 
wyregulowany i wyostrzony przez fachowca. 
Firma przyjmuje ostrzenie noży, nożyczek, brzytew, scyzoryków, łyżew it. p. 


WŁ. Klimaszewski 


Kąpielowy hydropatyczny 
Przemysłowa Ne II 


wykonywa massaż, może powołać sięna rekomendacye pierwszo- 
rzędnych lekarzy, ma parę godzin wolnych. 


Pierwszorzędne biuro Pedagogiczne 
WARSZAWA LEOKADYI 


Marszałkowska 148, M A X 


Telefon 124-38 


poleca nauczycielki, nauczy- 

cieli, freblówki, cudzoziemki. 

Francuzki sprowadza z wła- 
snego biura w Paryżu. 


PRAWDZIWY TYLKO 


TZEIN EM ум 
JULJAN BERG ^ш кинип 


Poleca Jedyne wielojęzykowe maszyny do pisania ,,PO- 
LYGLOTT"' z widocznem pismem i najnowszemi ulepszeniami 
do korespondowania w języku polskim, rosyjskim i innych bez 
zamiany alfabetu, oraz jednojęzykowe maszyny najcelniej- 
szych amerykańskich i angielskich fabryk. 
TAŚMY, CZĘŚCI i PRZYRZĄDY. ~~~ 


Sprzedaż za gotówkę i na rozpłaty. 


IGNATYCZE 


SZKÓŁKI RÓŻ, DRZEW PARKO- 
WYCH LEŚNYCH I OWOCOWYCH 


WILHELMA JELSKIEGO 
Poczta MIŃSK (gub.) 


£ Telegraf: 


fi „MIŃSK IGNATYCZŁ SZKÓŁKI“ 


Telefon na Mińskiej stacyt certralnej 
№ 212. 
polecają 680 odmian róż, 220 odm. nowości. Katalog ilustrowany róż 
z kalendarzem robót około takowych również cennik drzew parkowych, le- 
śnych i owocowych na żądanie bezpłatnie. 
Proszę porównać nasze ceny, nasz wyborowy materyał! == 


-.| Osuszanie i W 
-| Osuszanie i Wentylacja |-: 
>8 ją 
С° wszelkich pomieszczeń. Kolorowa papa Gudronitowa |5 3 
ДЕ па izolacyę Wszelkie izolacye, niszczenie grzyba = 
+ drzewnego i wiele innych. 8 
25| BIURO TECHNICZNE W. CISZEWSKIEGO |22 
= Warszawa, Krak.-Przedm, 17, tel, 11-45. É 


! EGZYSTUJE Ор КОКО 1845. 
-|Fabryka i Magazyn · ‘Wyrobów Srebrnych 


|е 1, Pogorzelski 


Warszawa, Bielańska 17. 


„|Poleca w największym. wyborze: monstrancje, kieli- 
chy, kandelabry, lichtarze, srebra stołowe: і. P. 


„„Park Sanatoryum“ 


BERLIN. : chorych, Pankow. 


dla nerwowo i wewnętrznie 
Wszystkie tegoczesne metody le- 


czenia. Doktorzy mówią po rosyjsku. Wszelkie obja- 
śnienia i prospekty udziela bezpłatnie biuro Sanatoryum i właściciel Dr. 
Blitz Berlin, Unter den Linden 53. 


Od kasziu i chrypki 
ZALECAJĄ LEKARZE 
FAY'A prawdziwe Sodeńskie mineralne pastylki. 


CENA PUDEŁKA 70 кор. == 
Do nabycia we wszystkich aptekach i składach aptecznych. 


__ Sprzedaż za gotówkę i na rozpłaty. _ 
Brońcie sadów! Walczcie z chorobami zakaźnemi! Precz z pendzlami! 


Wszystko to da się osiągnąć za pomocą aparatu do biele- 
nia, malowania, dezynfekcyi i tępienia pasożytów roślin. 


Demonstracja aparatów codziennie od 4—6 pp. 


BIURO TECHNICZNE 
i DOM „HANDLOWY 


„Universal-Fix-Extra' 


Posiada zawsze na składzie i po cenach fabrycznych poleca: 


ROMUALD RIESS "eimai 0, 
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Metoda leczn., stosow. w Sanatorium, po- 
lega na syst. fizycz.-dyetetycznym (met. 
nat.) „ajest skuteczna w nast. słabościach: 
nerwów,żołądka,kiszek, serca, wątroby, 
nerek, pęcherza i chorób płciowych, po- 
dagry, reumat., ischias, astmy, blednicy, 
niedokrw., chor. cukrowej—oraz wszyst 
chorób kobiecych it.d. Srodkami leczn. 
за: łagodne stosowanie kur. wodnej, sło- 
jeż. powietr. pary, elektr. po- 
wietrz. i wodnej, kąpiele gaz. promienne, 
masaż, wibracya, gimnast., masaż syst. 
Thure-Brandt, г net i t. d.—Zakł. w poł 
А К malowniczem. Wszelki komfort. Otwarty 
ү Р IE cały rok. Doskonała komun. z Dreznem 
Skuteczność kuracyi. Prospekty darmo. |Podręcznik met. natur. Bilz'a rozszedł się 
w 2 mil. egzem. iw 12 językach; do nabyci: 
w Sanatorium Bilz'a. 


. 
A Nagrodzone złotymi medalamı,a zalecane t i ү- ү artystyczne, naśladowa- 
PIELĘG = \ \\ z , ane przez pp. doktorów ilekarzy-dentyst. KWIATY AE A Ae 


eliksir oszek i t 
ирне день — Wandy Śiwińskiej — 


NUJ CIE / | Zk Ү М E N T O L” i Krak.-Przedmieście 61. Tel, 76-78. 


iako najlepsze środki do czyszczenia i konserwowania zębów, oraz odświe- 
żania jamy ustnej, poleca 


Centralne Laboratoryum Chemiczne w Warszawie, 
SPRZEDAŻ W SKŁADACH APTECZNYCH. 


— E 


Б; Wystrze- P> Marka 
m Z Баб się ы 2 zutwierzdz. 
podrabiań. przez Rząd 


ЕЗ Niezrównanej dobroci Pude N 
> J Zaj M ki |2 GEDEKE i S-ka. 2% 4580. 
з апа а е52с2упѕ едо ch Dag PRAWDZIWY TYLKO W PU- 
~ | Dyplom honorowy, od najpiękniejszych Warszawianek tysiące 5 DEŁKU z PLOMBĄ ROS. PAŃSTW, 
s podziękowań a @ KOMORY CELNEJ. JM 
І ТЕ FABRYKA: Grzybowska 61. Tel. 167-53. 5 DLA SZYBKIEGO, WYGODNEGO 
3 HE —— EE BE WOM I NIEBOLESNEGO WYLECZENIA 


а g = = -=< 
T- = gub. i pod kierunkiem 
GŁÓWNA SPRZEDAŻ о Ј © 6 М Kielecka Zakład leczniczy Dra Kozłows:lego 


Otwarty od 1 Kwietnia do 1 Listopada. Bliższe 


Ч Н e Kuchnia Lahmanowska. informac 
ye udzieli Dyrekcya w Ojcowie. 
Ludwika Spiess 1 Syn. W Warszawie Kancelarya Tow. Hygien., Krakowskie- Przedmieście № 66, poleca 516 świece 
oraz Biuro Zaleskiego, Aleje Jerozolimskie № 39. 
UGT" ANUZOL. 
Now ŚĆ Biuro Techniczno-Handlowe i Fabryczny Skład Wag „W. HESS* Lublin 
0 H. SWIĘCKI i W. PILASKI Jest 10 Środek wypróbowany, działa- 
P А z . . . Warszawa, jący dobroczynnie i uznany przez 
Ważne dla Pa ATE р dawniej W. 3, Xess 1 X. Swiecki AL. JEROZOLIMSKA No 68. lekarzy ża najlepszy 
nowi an Telefon 80-44. Pudełko Ё rb. 75 kop. 
poleca: Wagi do ważenia niemowląt, stołowe, dziesiętne, czterdziestne Do nabycia we wszystkich 
Paryskie i Amerykańskie hygieni- i setne różnych systemów. Tokarnie, wiertarnie, heblarnie. Amery- || lepszych aptekach 1 skła- 
czne i nie rwące się prezerwaty- kańskie futra, świdry, imadła równoległe szwajcarskie i krajowe, kute dach materjułów aptecznych. 
wy Tuzin 75 k. 80 k., 1 rb. 1.20 | |i lano-kute, imadełka ręczne, oryginalne szwedzkie, Sivert'a kolby i lampki = 
i 1.40 k.. Jedwabne 1.60 2 rb benzynowe do lutowania i rozgrzewania zamarzniętych rur wodociągowych, Przdstawiciele dla. 
2.50 3 rb. Z pęcherza rybiego pompy, podnośniki (bloki) pasy transmi»yjne. Maszyny i arty- | Królestwa E. KOCH I 
Tuzin 1.75 2 rb. i 3 rb. kuły piwowarskie. Maszyny do rznięcia 1 polerowania kamieni. W. BORMAN Warszawa, 


= 4 z Chmielna 18. 
Damskie 4 rb. i5 ib. it. d. = CENY NISKIE. Е = mieln 


Przepaski miesięczne niezbędne 


dla Pań, przynoszące największą 
wygodę” A ZARA czystość ZEGARKI PRECYZYJNE Pierwszorzędna biura nauczycielskie 
rb. 5 ., Z zapas. 


poduszeczkami 2 rb. 75 kop. е . M Н N t 

UWAGA: Dla Pań usługa damska! ( F Ti 5 5 О t Fi ] 5 | агу! ) owory 0 

Zamiejscowym wysyłam bez za- е • ел „cielki 

datku, za zaliczeniem pocztowem узе) дацсгусів п 

w dyskretnem opakowaniu. PP. I Ле S CEE NOWOGRODZKA № 28. 
Kupcom stosowny rabat: «осе (S ZW ajcaria) Poleea nauczycielki, bony polki, fran- 

Warszawa, Zgoda 5, m. 31, guzki, angielki, niemki. 


F. Szostakowski. 000000000000000Ф0066 


LOTION: DEQUEANT 


мари DVOU DEAD 

x Środek u porost włosów, 

à Wati "гуш м ary 

Dis, zapobiega siwiźnie, 

j zwraca im pierwotny ied 
kolor bez użycia farb, 


m wieku i we wsuystkioh 
adkach, Infermacye i 


Do nabycia we wszystkich lepszych magazynach 


Filii nieposiada l 


=. MEBLE == 


Mei Zjednoezonyeh иаи 
Jerozolimska 47, róg Marszałkowskiej, tel. 110-59. 


Kantor Przewozowy 
B. Kochanowicz 


Nowo-Senatorska 12. 
Filja Marszałkowska 


nieposiada i 


1 epejsodeju |13 


Filii nieposiada 


z r] аа OE PACS POZO O EE AE А żądanie wysyła się natych- 
g = ra К. GRABOWKSI i 5° Sierot tiin" pria 
ә. 2 IN Ż YNI Е R. АА а ЕРДЕ Жар ca 
Е $ | CN RET 
2 В, Biuro budowlane. Ustroje żelazno-betonowe. [е отип 
ә а Swiętokrzyska 52. Tel. 119-99. 000090090666000090009 
= 2 


< > | Oszczędza czas, pracę, opał i bieliznę | «у 
Wywabia wszelkie plamy. x 


ŻĄDAĆ WSZĘDZIE. —— 


Chem. Fab. „OZON“ kantori Skład 
Złota 27. Tel. 101-73. ГҸ 


Р ыз «>» Najlepsze krajowe mydło 
Najtrwalsza żarówka 
Z NITKĄ METALOWĄ. 
Skład główny 
ADOLF KIPMAN inżynier 


Nowo-Jasna М (wprost Filharmonii) 
telefon 34-93. 


Jedyny skład fabryczny Braci T Ё 0 Ta Т“ 


mebli giętych sote 
__ ә 


x Nie zawiera płynów niszczących tkaniny x 


© Dozwolone przez Warszawski Urząd 
IW Lekarski za Ne 6284. 


WARSZAWA MARSZAŁKOWSKA м 14 


ooleca w wielkim wyborze Meble SPORTOWE artykuły: 
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Przewodnik przemysłowo -bandlowy. 


| ań] 55000065 
MAGAZYN HENRYKA SCHWARZA 


KRAKÓW GRODZKA № 15. Tel. 45. 


WEŁNY KOSTYUMOWE. JEDWABIE. GOTOWA KONFEKCYA. 
KOSTYUMY. ŻAKIETY. BLUZKI. Przy zakupnie Rb. po kor. 2.54. 


JHA 88 DE 
DE E DOE 


Austrya, Galicya i Pozn 


Nowości wiosenne! Duży wybór! 


LFĘLEFLESL<ZZILSLELSIFIINLNNKKIKKKLXXLE 


„Jeżeli sztuka jest nudna» 
Ale gorzej, jeżeli nudna, 


Znawca tcatru (rozmyśla i mówi do siebie): 


KRAKÓW Дил? 
ҢА) W MAGAZYNIE 


 AJLEPSZĘ 
С an ШЇ? RĘKA KAWICZKI 


ыш 


ale można ziewać na niej — to jeszcze pół biedy. 


a ziewać nie wołno; wtedy się nazywa, że szuka jest „literacka“... 


SEE 
3888 


(Główny Skła0 Dywanów 


 AADAAAAAAAACDAŚKACAAD A AAC LAKE OAŚOALALĄĄĄ 
8 


[Litwa i Ruś] о 


а ) Hotel Francois, КЇЙ r. coimb 


соіа шрек. 
DOM BANKOWY 


Dobiesław Mierzwiński i S= 
Kijów, Kreszczatik № 27. Telefon 18-64. 


Wykonuje wszlki operącye wchodzące w zakres instytucyi bankowych: 

KUPNO I SPRZEDAŻ PAPIERÓW PROCENTOWYCH, POŻYCZKI POD 

ZASTAW PAPIERÓW WARTOŚCIOWYCH, ASEKURACYE PREMJÓWE 
it.p. PRZEKAZY NA WIEDEŃ i LWÓW. 


i Materjałów ..| 
meblowych 


PETERSBURG 
Morska 23 гор Grochowej 
Ceny fabryczne 


Skład maszyn i narzędzi: rolniczych. 


Tow. HENRY SMITH & C 


Udoskonalone komplety parowe angielskiej fabryki 


Marschall Synowie i S-ka 


Silniki naftowe Angielskiej fabryki PETTER lepszej konstrukcyi. Д 


Ceny tańsze od innych. 


CUKIERNIA I RESTAURACYA 


B. A. Semadeni 


Kijów, Kreszczatik 15. 
Wielka Wasilkowska 12. 


Kawiarnia Polska 


PETERSBURG, 
Jekaterinińska N 2 


poleca obiady smaczne i zdrowe z3 dań 


pna a 40 kop. z 4-ech dań 50 kop 

Sklep == ў “ — Egzystuje od 1860 roku. Е. 

Kwiaciarski 99 Е L O R A е Wilno SPECYALNA PRACOWNIA BILARDÓW ` 
Wilno, pr. S-to Jerski M 22 krawiec ІН. WIZUNA— Wilno. 


Rośliny kwitnące i dekoracyjne, bukie- 


ty i kosze. Wieńce 


Hotel Francuski 
аа н e 
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SKŁAD MATERYAŁÓW PIŚMIENNYCH 
i Drukarnia „ZNICZ 


Л. Żukowskii W. Borkowski 


Wilno, Ś-to Jańska No 19, tel. 588. 


MAGAZYN OPTYCZNY 
i PRACOWNIA MECHANICZNA 


Jana Iwaszkiewicza 


Л. jlossowicz — 


Bronisław Kulaszy 


Biuro э. е Н 
agronomiczne S. Wilpiszewski 
Wilno. S-to Jerski pr. 9. tel. 739 
egzystuje od 1901 r. 
—- Zboża, nasiona rolne == 


W. Zakrzewski 


Fabryka czekolady i Cukiernia 


Wielka № 14. (IR 


а 
nagrodz. medalam: srebrnym w Wil- 
nie, Złotym w Paryżu. 


ński Wilno. Wielka No 64. 


Sklep stalowych i ogrodni czych narzę 
dzi, oraz kuchennych naczyń 


St. KRAKOWS 


Wilno, Ś.to Jańska № 19. 


Szkoła kroju i magazyn kostyumó 


damskich i dziecinnych 


w 


| 
| 
| 
| 
| 
| 


SKI 


К. GORZUCHOWSKI 


Wyrabia i reparuje wsze |kiego rodzaju 
bilardy i części do nich należne oraz bi- 
lardy z szyfrowemi deskami. 


FABRYKA GORSETÓW 
„„Jeanetteć: 


Wilno, S-to Jerski Prospekt N 22 
oddział w Kownie. 


ZLOTO, SREBRO, ZEGARKI 


Wilno, Wielka No 9 


CAFE—RESTAURACYA 


Wilno. Ostrobramska Ne 1 KRAWIEC, MARYI ŻEJMO Antoni Naruszewicz 
ilno, oramska № Я z, ad ЭЖ. osa А A Sas i 

| Wilno, Wielka Nè. 12. Wilne. Wielka 12. Obiady, Kolasa ániadanía. Gabinety 
SKŁAD FORTEPIANOW | i bilard, przy restaurac ub. Odstę- 


pod firmą K. Gierwiatowski 
Wilno, Wielka № 3, 


Magazyn ubiorów męskich 


SKŁAD i PRACOWNIA 
wyrobów rymarskich siodlarskich 


się sale na wesela i zabawy. 


puji a 
Wilno, Wielka N 86. 


i ; Р f “н › е o | i przyborów EGO i i 
polece instrumenty pierwszorzędnych W $ К Ska y р А Biuro ogrodnicze 
fabryk krajowych i zagranicznych. . zumans 1 1 н, ко мо ск IE JÓZEFA PAWŁOWICZA 
Wilno, Sw.-Jerski Prospekt, I. 1. 


Zakład wyrobów blacharskich i metalow 
С. JARKOWSKIEGO 
Wilno, Wileńska No 25. 
Przyjmuje roboty dachowe, ornamen- 
tacyjne i wszelką galanteryę w zakres 
blacharstwa wchodzące. Specyalnie 
krycie dachów blachą cynkową. 

m 07 amna 


Wileńskie Tow.Pomologiczne 
Wilno. Wielka № 4 tel. 50 
poleca: nasiona warzywne, pastewne, 
kwistowe, narzędzia ogrodnicze i che- 
mik cebulki, flance kwiatów, wa- 
rzyw,drzewka, krzewy owocowei róże. 


Zakład ogrodniczy і Skład nasion 


w. PLEBAŃCZYK| 


Wilno, Wileńska Ме 10, tel. 441. 


Nasiona pastewne, warzywne i kwia- | 
wieńce z ży- | 


towe, flance, bukiety, 
wych, i suchyci 1 kwiatów oraz metalowe 


Magazyn zabawek dziecinnych 


p.t. Z. Barszczewska 
Wilno, Wielka № 3 


Dominikańska d. Kościoła St. Ducha № 4 
vis à vis żeńskiego Instytutu. 


Kawiarnia Polska 


ғо „/SOKOŁEM” 


Wilno. Botaniczna № 1. 


Zegarmistrz 4. Rydlewski 


Wilno, Wileńska róg Gubernators | 


Największy wybór zegarków. . 
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planuje i urządza parki, ogrody. 
„Sprzedaje nasiona. 
Wilno, S-to Jerski prospekt № 9. 
NZ ZZ ZZ 


SKŁAD BRONI 
i PRACOWNIA PUSZKARSKA 


„nagrodzone złotymi medalami 


USCINOWICZA i Ski 


Wilno, S-to Jerska № 24. 


Wileńskie Towarzystwo 
Wzajemnego Kredytu 


przyjmuje assekuracye premiówek, 
wydaje pożyczki na nier. miejskie 


Ph.MAYFARTsCo , Za Rymarsko-Siodlarski 66664666666—66697 Cukiernia George" 
99 


| MI SKI ODDZIAŁ Ј. МАСІЕЈЕМ 5 K IEGO | NOWOOTWORZONY 
fabryk maszyn i narzędzi rolniczych Mińsk Lit, Zacharzewska d. Straszunera Skład broni i optyczno-mechaniczny W MIŃSKU 
we Frankfurcie n M. É wyroby rymarskie, siodlarskie i podr. oraz pracownie rusznikarska i opty- ulica Zacharzewska № 79. 


czno - mechaniczna St. Chabrowskiego 


1. D. PUKSTE Towarzystwo „SIERP“ Mińsk, Zacharzewsun 53 


ZAKŁAD OGRODNICZY |Ubrycki, Kozłowski i Ska Росса broń шоуну systemow Cukiernia 
i skład nasion warzywnych, kwiatowych Mińsk Litewski Boy пвузілуз e, огай przed: үү 1 
i sadzonki wszelkiego. тбйгайш | Skład maszyn, narzędzi rolniczych "O'Y Optyczne, еек геснис2пе, F. ęgrzeckiego 
Minsk, Zacharzewska róg Gubern. i nasion. ETLCLLEĘLFELELEEFELFEFE Mińsk litewski, Zacharzewska d. własny 


еді 
WYSZŁA Z DRUKU KSIĄŻKA POD TYTUŁEM HURTOWY I DETALICZNY SKŁAD SUKNA I KORTÓW 


— 6 —— © 
= „Bard Polski“ — I M 
Najobszeńnejszy i najtańszy zbiór najcelniejszych utworów «eona еѕ5шоа 
POETÓW POLSKICH Miodowa 7 
poleca modne materyały krajowe i angielskie. Na prowincyę wy- 
ułożył BOLESŁAW KOREYWO syła za zaliczeniem pocztowem. 
e99 zawiera utwory 210 autorów oraz 49 por- 
„Bard olski tretów poetów polskich. W ozdobnej . 

р Woda naturalna mineralna 


okładce według rysunku Stefana Buko- 
e 


wskiego, 608 stronic druku. 
„Vichy Каџкаѕкіе"' 


Cena 1 rb. 25 kop., z przesyłką 1 rb. 60 kop. za pobr. poczt. o 10 kop. dro- 
żej. W ozdobnej oprawie w płótno angielskie 1 rb. 75 kop. Z przesyłką 
2 rb. 15 kop. za pobraniem pocztowem 2 rb. 25 kop. 
Ułatwia trawienie. 
Jest do nabycia we wszystkich aptekach i skła- 
dach aptecznych w butelkach i półbutelkach. 


SKŁAD GŁÓWNY W KSIĘGARNI 


Leona IDZIKOWSKIEGO w Kijowie. 
Nakładem powyższej księgarni 


Wyszły z druku w trzeciem znacznie pomnożonem wydaniu 


POEZYE LUCYANA RYDLA 


z portretem autora 
Cnea I rb. 35 kop., z przesyłką 1 rb. 55 kop., za pobraniem pocztowem 1 rb. 65 К. 


ZDROWE CIAŁO! — ZDROWĄ CERĘ! zapewnia i gwarantuje 


SKŁAD CYGAR ‚. W dużym wyborze Cygara 


Hawanńskie, Holenderskie, 

Belgijskie i krajowe. Ty- 

tunie Angielskie, Egipskie 

i Francuskie, oraz znane 

ze swej dobroci papiero- 
sy obstalunkowe. 


Wandalin i $- 


WIERZBOWA М9 (Plac Teatralny) 


TELEFON Л 1-91.” 


POLECA: 


Биг ава sma sonnan 
! е 
D-ra ОБегтеуега usuwa wszelkie nieczystości skóry. Tysiące podziękowań: 

Prawdziwe tylko z Siostrą Miłosierdzia na każdym kawałku. Ządajcie 


Dostać w aptekach i składach aptecznych. і Stalówek kraj owych 


fabryki Қ. WASILEWSKI i S-ka 
Chłodna 29, telef. 17-91. 


00009 


PARFUM SN 
ASTRIS 


\ L-T-PIVER Я 


2 Prawdziwy przyjaciel KOBIET 


Krem Kazimi Metamorfoza 
sprzedano okolo 2,000,000 słoików. „REKORD” 


£ rigs ie Pieci та (ре а ` ж A 
Usuwa radykalnie Fiegi, w agry, pla- Tow. Udziałowe Chemików Polaków 
i Poleca Sanownej Publiczności jako specyalność: 


my, zmarszczki i inne wady _— Mydło waselinowe „REKORD“ 20 kop. sztuka. 
zań Mydło lanolinowe „REKORD“ 25 kop. sztuka. 
Dostać można w składzie aptecznym А. Bukowleckiego, Marszałkowska 120. 
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Ch. PESELNIK w Warszawie, 


Biuro i Składy: ul. Marszałkowska № 124 (dom Towarzystwa Rosya) 
ód ul. Moniuszki. Telefon 15-00. 


Na składzie we wszystkich aptekach 


© Browar Parowy 


TÓW. AKC. 


POLECA 


HABERBUSCH & SCHIELE PIWO. PILZEŃSKIE 


Kanalizacya, 


BIURO TECHNICZNE | 


Ogrzewanie ( 


Wodociągi, 
'entralne 


T. Brzeziński i L. Czerwiński 
Marszałkowska Ne 137 tel. 112-82. 


Cukiernia i Ciastkarnia Włoska 


6 6 LARD Elk Marszałkowska 80 
e М, BANJ GOGALA 


nie zostaje zamknięta i nadal w tymże zakresie jest prowadzona. 


róg Wspólnej 


NAJLEPSZY PODAREK 
Wielkanocny 


KONWALJA 


„„slision” 


DRALLE 
w „Latarni Morskiej“ 


(sok kwiatowy bez alkoholu) 

Wobec pojawienia się ca- 
łego szeregu naśladownictw 
bądźcie ostrożni; 
żądajcie prawdziwej tylko 
konwalji „ILUSION*—Dralle. 
Po wiosennym zbiorze kwia- 

tów ukaże się 


Fijołek „Ilusion” 


(sok kwiatowy bez alkoholu). 


Hurtowy skład mebli stylowych i fantazyjnych 
wyłącznie solidnej roboty. Sprzedaż detaliczna 


MEBLE po cenach hurtowych 


DOM HANDLOWY A. Olechowski i L. Lewandowski 
Grzybowska 30. Tel. 55-45. 


«o BAYER: у, 


BUDAPESZT. 


"IDEALNY ŚRODEK. 


Warszawa, 


Leci TTINY 


Oryginalne pudelka opatrzone są niebieską opaską z rosyjskim napisem. 


Cena pudełka 65 kop. 


| „SINALCOG. | 


К jlepszy napój stołowy bez alkoholu z a 
ow ców i cukru przyrządza Fabryka: Leszno 64, tel. 70-01. 
ADOM Авт TRZ 


Warsz. Том, Akcyjne 


„MOTOR”* 


POLECA: 


Farbiarnia Parowa, Pralnia Chemiczna i Dezynfekcya, w Grochowie 


GC in. Gw © Йэ «> m” 


FILJE: Łódź, Zielona 5. Częstochowa, II Aleja 34. 
MAGAZYNY w WARSZAWIE: 


Niecała Ne 9. | Leszno № 4. 
Sienna № 2а. Dzika № 7. 
Chłodna № 18. Długa № 19. 


Nowy-Świat № 49. | Praga, Brukowa № 32. 


POŁIERAJMY PRZEMYSŁ KRAJOWY. 


CHROMOLIK HEGNERĄ 


Najlepsza krajowa Pasta do czyszczenia i konserwacyi obuwia 1 wszelkich 
wyrobów ze skóry: bez spirytusu, terpentyny it. p. kwasów niszczących 
skórę. Oryginalny Chromolin tylko z portretem i podpisem I. Hegnera na 
pudełkach. Sprzedają Składy Materjałów Aptecznych, Magazyny obawia i t p. 
<< Żądac wszędzie. Wystrzegać się falsyfikatów. = = 


Naśladowana obec! 


z tych, którzy ją ganili 


nie pr 


ан UO Amerykańska Maszyna do Pisania 
widocznem pismem ORYGINALNA 


— UNDERWOOD 
G. GERLACH, Warszawa, Czysta 


PETERSBURG, Karawanna 11, 
MOSKWA, B. Łubianka 14. 


Pierwsze Rossyjskie Towarzystwo Mbezpieczeń 


założone w roku 1887 


UBEZPIECZENIA OD OGNIA, NA ŻYCIE I OD NIESZCZĘŚLI- 
WYCH WYPADKÓW. 


AJENTURA JENERALNA 
DOM HANDLOWY D. ROSENBLUM Marszalkowska 149. 


Agenci specyalni w większych miastach fabrycznych, gubernialn. i powiatow. 


FILIE. 


SZKOŁA RZEMIOSŁ 


1 PRZEMYSŁU ARTYSTYCZNEGO DLA KOBIET —— 
(dawniej A. Korycińskiej). Z kursami wieczornymi dla mężczyzn, 
>więtokrzyska 27 (róg Jasnej) tel. 167-47. 

Pod kierunkiem artysty malarza Zygmunta Badowskiego. 


Kuchenki naftowe „PRIMUS“ 

„NEV ARDENT* Kuchenki belgijskie 
Maszynki do kawy rożnych systemów 

Naczynia niklowe fabryki Kruppa w Bernsdorfie 


poleca skład naczyń kuchennych 


Edwarda l»usoge 
Nowy-Świat M5 w Warszawie, telefonu 25-15. 


Sole do kąpieli Nauheimskich z kwasem węglowym. 
Sole do kąpieli balsamicznych z kwasem węglowym. 
Sole do kąpieli jodow-bromowych z kwasem węglowym. 
Sole do kąpieli siarczanychz kwasem węglowym. 
Sole do kąpieli żelazistych z kwasem węglowym. 


